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Nytuacya. 

Piszą nam z Wiednia 15 b. m.: 

_Narady nad traktatem handlowym z Niem- 
sami, które w przeszłym tygodniu odbyły się 
w Peazcie przy udziale wszystkich austrya- 
okich i węgierskich ministrów, a pod przewo- 
dnictwem hr. Gołuchowskiego, dały podstawę 
do pomyślnego zakończenia niezwykle długich 
i trudnych rokowań. Sprawa, nad którą pra- 
cowano przeszło rok ze skutkiem bardzo wàt- 
raz zerwana w końou po trwających 0a - 
y miesiąc układach hr. Posadowsky'ego w 
Wiedniu; na nowo nawiązana przez dyploma 
cyę, która nie mogła dopuścić do tego, iżby 
dwa politycznie sprzymierzone państwa zajęły 
względem siebie nieprzyjaźne stanowisko na 
polu ekonomicznem : ta sprawa może już być 
uważana za załatwioną. Wedle przewidywań, 
w tym tygodniu będzie podpisany traktat han- 
dlowy między Niemcami a monarchią austro- 
węgierską. Dopóki on nie jest ogłoszony, do 
póty niepodobna mówić o sytuacyi ekonomi- 
cznej, jaką on stworzy. Zaledwie możemy się 
domysiaó, że ostatnie narady w Peszcie do- 
tyczyły konwencyi weterynarskiej i wogóle 
handiu bydłam, ponieważ wywołane one były 
przyjazdem z Berlina tylko tych referentów- 
delegatów austryackich i węgierskich, którzy 
wyłącznie do tego działu traktatowego byli 
przeznaczeni. Wszyscy inni ich koledzy po- 
zostawali przez ten czas w niemieckiej stolicy. 
Ci delegaci dla sprawy konwencyi weteryna- 
ryjnej i handlu bydłem brali udział w pe- 
szteńskich naradach, a zaraz po nich odjechali 
po Berlina, gdzie jutro się zacznie ostateczne 
wykańczanie traktatu. Z tego wynika, że by 
ło jeszcze coś, co trzeba było Niemcom ustą- 
pió właśnie w ważnej dla Galicyi konweneyi 
weterynaryjnej i w obrocie bydłem. Wogóle 
na sądy o traktacie będzie czas dopiero wte- 
dy, gdy go poznamy w całości i we wszyst- 
kich szczegółach, ale już dziś można powie- 
dzieć, że pod względem ekonomicznym będzie 
on dia nas gorszy od poprzedniego, zapewne 
nawet bardzo uciążliwy. Niemcy mistrzowsko 
wyzyskały sytuacyę: wojnę rosyjsko-japońską 
i waśń między Przedlitawią a Zalitawią. Głdy- 
by nie wojna, nie konieczność zaciągania w 
Niemozech pożyczek, nie przymus zaskarbienia 
sobie wyjątkowo uprzejme) niemieckiej ne 
utralności, — tak wprzejmej, Że aż nieraz 
kwestyońowunej prisean Japonię, — to niewąt 
pliwie Rosya nia zawarłaby bardzo nieko- 
rzystnego dla siebie traktatu z Niemcami. 
Gdyby nie wewnętrzna rozterka w Austryi i 
na Węgrzech, obok rozterki między niemi, 
gdyby więc nie ta niemoc, w jaką popadła 
monarchia habsburska, toby Niemcy nie przed 
stawiły jej tak uciążliwego traktatu, bo wie- 
działyby, że zgodna całość dzielnie się obro- 
ni, a w ostateczności obejdzie się bez trakta- 
tu. Jedyną jego dla monarchii habsburskiej 
korzyścią jest to, że Węgry musiały porzucić 
myśl ekonomicznego wyodrębnienia się od 
Austryi, bo wtedy byłyby zupełnie straciły 
wywóz nietylko do Niemiec, ale także do 
Austryi, gdyż jasną jest rzeczą, że nie mogły- 
by płacić 5 marek za pszenicę 1 6 ciu za słód, 
a nadto kosztów transportu przez obcą im 
Austryę. Tu korzystamy ze sposobności, aby 
zwrócić uwagę na fatalne położenie, w jakiem 
znalazłaby się Galicya, gdyby przyjęła i 
przeprowadziia podnissioną przed dwoma laty 
myśl ekonomicznego wyodrębnienia sią od 
Austryi; zaraz potem jużby konała na ekono- 
miozne suchoty, bo ani do Niemiec nie mogia- 
by nie ze swej produkcyi wywieźć, ani do re- 
sety krajów przedlitawskich ! 

Baron Gautsch zakończył porozumiewa- 
nie się ze stronnictwami. Rezultat tej mozol- 
nej pracy jest o tyle pomyślny, że przynaj- 
mniej na razie nie będzie obstrukcyi, a jest 
nadzieja, że wszystkie stronnictwa zgodzą się 
zaakceptować budżet, ogłoszony już na mocy 
$ 14-go, refundować kasy państwowe, uchwalić 
kredyt wojskowy i pobór rekrutów. Potem 
sprawa ugody ozesko-niemieckiej ma się po- 
Jawić w jakiejś nowej formie, nad którą baron 
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WĘZEŁ GORDYJSKI 


powieść. 


(Dokończenie). 
ROZDZIAŁ OSTATNI. 
Bez tytułu. 


Adwokat po wyjściu z mieszkania Hilde- 
rynga, udał się natychmiast, do hotelu, w któ- 
rym stała panna Antonina Zbroja, nie mamy 
już bowiem prawa nazywać jej panią Hilde- 
ryng, gdyż pokazało się, że związek jej nie 
miał żadnego prawnego znaczenia. Kiedy wszedł, 
kobieta trzymała na kolanach malca i z troskii- 
wością wpatrywała się w jego wynędzniałą 
twarzyozkę. 

— Sprawa skończona — odezwał się Skała. — 
Więcej pani o tym ozłowieku juź zapewne 
słyszeć nie będziesz, teraz interesem jego jest 
ukrywać się, nie napastować; ajenta, który nam 
rozciął węzeł gordyjski, Marka, zaspokoiłem, 
porachujemy się później. Ale musisz pani je- 
szcze postanowić w bardzo ważnej kwestyi, 
ozy chcesz dochodzić teraz praw swoich ko- 
biety oswobodzonej z niewoli. jaką ci narauciły 
nieprawe więzy, ale zarazem pognębić swoje 
daiseko ? > 

— Nie rozumiem tego. raog mi pan wytłu- 
naaozyó. 


Pónieważ gotowego węgla na składach 
jest bardzo dużo, a fabryki parowe z powodu 
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Gautsch uaradzał się z czeskim marszałkiem 
ks. Lobkowicem. Skoro tak rzeczy stanęły, 
tedy można juź spróbować, ażali maszyna 
parlamentarna nie mogłaby uareszcie pra- 
cowaġ. 

Rada państwa zbierze się więc %4-go 
stycznia. 


= R 
Strejk węglowy. 

Z ciekawych powodów wybuchła ba- 
stówka robotników w nadreńskich kopalniach 
węgla. Już zaniechało roboty 86.000 węglarzy, 
a luda dzień będzie ogłoszony strejk powsze- 
chny, wtedy zaś liczba bastowników dosięgnie 
270-ciu tysięcy, między którymi będzie 70.000 
Polaków z Wielkopolski, a 16.000 z Galicyi. 
Tych ostatnich rząd niemieoki zapewne na- 
tychmiast wydali z państwa. Już dlatego ów 
strejk zasługuje na naszą uwagę. 


ekonomicznego zastoju zmniejszyły produkcyę 
i mniej kupują węgla, przeto z początku mnie- 
mano, że sami właściciele kopalń postarali się 
przez agitatorów o wybuch strejku. Zdaje się, 
że istotnie tak było, ale tylko w niektórych 
kopalniach, które nie mogły pracować na za- 
pas. Tam urzędnicy zaczęli tak opryskliwie 
traktować robctników, że ci zażądali w memo- 
ryałe do zarządów ludzkiego obchodzenie się 
z nimi i nie stanęli de roboty. To był w pierw- 
szej chwili jedyny powód częściowego strejku 
w kopalniach nad rzeką Ruhr. Ale zaraz po 
tem bastówka objęła cały okręg bochumski, 
a teraz ma się już stać powszechną, przyczem 
robotnicy żądają nietylko przyzwoitego obcho- 
dzenia się z nimi, ale zmniejszenia dnia robo- 
czego o pół godziny, a powiększenia płacy 
o 259/,. Właściciele kopalń oczywiście nie mo- 
gli życzyć sobie takięgo rezultatu bastówki, 
więc zrozumiano, Że nie oni zachęcili do niej 
robotników. Doszło do niej z powodów polity- 
ocznych, jako skutek walki socyalistów narodo 
wych z postępowcami. Rzecz ta tak się przed- 
stawia, : . 

W r. 1896 ym powstało w Niemczech 
stronnictwo socyalistów narodowych, jako ry- 
wali socyalistów kosmopolitycznych, zwanych 
demokratycznymi. Na czele ich stali deputo- 
wani Neumann i Gerlach, a zadaniem ich było 
przeprowadzić socyalne reformy w kierunku 
pomyślnym dla robotników. jednocześnie zaś 
oderwać ich od rewolucyjnego socyalizmu de- 
mokratycznego. Jako pierwszy punkt swego 
programu postawili oni ustalenie za pomocą 
ustawy długości dnia roboczego. Chociaż ta 
kwestya była najpierw podniesiona w Niem- 
czech, jeduak właśnie tam dotąd nie jest zała- 
twiona, lubo wogóle prawodawstwo niemieckie 
bardzo dużo zrobiło w ostatnich kilkunastu la- 
tach dla robotników. W roku 1867-ym poraz 
pierwszy na świecie pojawił się w parlumencie 
północno-niemieckim wniosek Scheitzera, aby 
ustawą określono jako maksymum pracy dzien- 
nej godzin 10. Socyalista Frietsche ponowił 
ten wniosek w r. 1877-ym, a w siedm lat po- 
tem rezolucya Grillenberga-Bebla domagała się 
już 9-cio godzinnego dnia pracy. W roku 
1898-ym ponowiono ten wniosek, żądając tym 
razem ośmiu godzin pracy. Centrum, od które- 
go w tej sprawie wiele zależało, zdecydowało 
się popierać unormowanie długości dziennej 
pracy za pomocą ustawy, ale za normę wzięto 
10 godzin, lecz na to już socyaliści nie przy- 
stali i tak ta sprawa dotąd nie jest załatwiona, 
chociaż tymczasem w innych państwach już 
się z nią uporano. We Francyi ustawą z 1-go 
kwietnia r. 1904 go orzeczono, że nie wolno 
wymagać od robotników pracy dłuższej nad 
godzin 10. W Anglii ustawą £ r. 1874-ego 
przyjęto tę samą długość dnia roboczego. W Au- 
stryi w r. 1888-cim wstawiono 11l- godzinny 
dzień pracy, a w r. 1886-tym — 9-godzinny 


dla robót w kopalniach. Austryacki system 
przyjęto w wielu innych krajach europejskich, 
z wyjątkiem Rosyi, gdzie ustawą z 2 czerwca 
1897-ego określono jako normalną długość dnia 
roboczego na godzin 11*/,, potem jednak prze- 


— Podług obowiązującego u nas prawa, do- 
statecznam by było, żebyśmy udowodnili, co 
z łatwością by nam przyszło, iż pan Roch Hil 
deryng zawierając ślub z panią był juź żonaty, 
ażeby unieważnić ten akt i pani przywrócić 
wolność. Ale pociągnie to za sobą inne, przy- 
kre bardzo konsekwencye. Dziecko pani zro- 
dzone w takim związku, uznane zostanie za 
nieprawe i będzie przez całe życie dźwigało 
niezasłużoną hańbę swojego pochodzenia, utraci 
nawet nazv.isko, jakie dziś nosi. 

Czyżbym ja mogła zgubić moje dziecko ? 
Co mi po swobodzie opartej na takich podsta- 
wach? Popełniłam występek, może błąd tylko, 
ale słuszne jest żebym karę zań, dla odpokuto- 
wania przed Bogiem za niego odoierpiała. Nie 
myślę powtórnie wchodzić w związki małżeń- 
skie, a cała oheę się poświęcić wychowaniu 
mojego syna. 

= Tego się spodziewałem i myślę, że tak 
będzie najlepiej, masz pani separacyę zupełną, 
możesz swobodnie rozporządzać interesami i 
NOSZĄC nieprawnie nazwisko tego złego czło - 
wieka, zostawisz go synowi, który inaczej nie 
miałby żadnego. Będzie to obejscie prawa, nie 
będzie to zupełnie prawnie, ale czyn będzie 
prawy; a wśród ciasnoty poglądów, jakie pa- 
nują w tej kwestyi, nie widzę innego wyjścia. 
Człowiek ten nigdy już nie powróci, bo wie, 
że nad nim zawieszony miecz sprawiedliwości. 
Teraz jedź pani do Poddębia i odetchnij na 
wsi na łonie natury po tych strasznych przej- 
ściach, których byłaś ofiarą i bądź szozęśliwą 


dłużono go do godzin 12-tu, aby — jak powie- 
dziano w rozporządzeniu roinisteryalnem — 
„prości robotnicy (ezarzoroboczyje) nie waię- 
sali się po ulicach“, W ameryce 1 koloniach 
angielskich ustawowo przyjęto 48 godzin tygo- 
dniowej pracy dla mężczyzn, a 45 dla kobiet. 
Tylko więc Niemey nie ustaliły normy dnia 
roboczego. Deputowany Neumann w swem 
dziele p. t. „Demokratie. und Kaiserthum* tłó- 
maczy to tem, że „niemiecki cezaryzm traktuje 
robotników, jak Żywy uwentarz folwarczny: 
karmić dobrze., lecz szcze lepiej nim o- 
raó, aby w konkurency: przemysłowej pobić 
swiat i rozciągnąć nad nim swe panowanie“. 
Otóż Neumann z Gerlachem, utworzywszy w r 
18396ym stronnictwo narodowych socyalistów, 
postanowili przeforsować ustawowe unormowa: 
nie dnia roboczego, lecz ta im dotąd się nie uda- 
ło, a doznawszy porażki podczas powszechnych 
wyborów do parlamentu w r.190830im, przestali 
tworzyć osobne stronnictwo, weszli w skład 
„wolnomyślnego zjednoczenia“, do którego na- 
leżą: partye postępowa Eugeniusza Richtera. 
partya mieszczańsko-postępowa i partya wolno- 
myślno-ludowa. Tam zaczęli oni przekonywać, 
że cała opozycya powinna w kwestyi reform 
socyalnych połączyć się z socyalistami demo- 
kratycznymi, albowiem nie ci skrajni radykali- 
ści, lecz reakcyoniści juekiersko-liberalni przy- 
gotowują swem postępowaniem wewnętrzną re- 
wolucyę. Przyłączył się do nich bardzo wpły- 
wowy postępowiee dr. Bartha. We trzech cpra- 
cowali oni projekt retorm socyalnych, które 
miały być przeprowadzone przez większość par- 
lamentarną, złożoną z centrum katolickiego, 
wolnomyślnego zjednoczenia, socoyalistów demo- 
kratycznych i stronnictw narodowych, a więc 
z Polaków, Duńczyków i Alzatów. Projekt obsj- 
mowal postanowienie, :ż wszelka działalność 
państwowa nie powinna przekraczać granie, 
zakreśłonych ustawami kor ztytucyjnemi. Gdyby 
ten plan się powiódł, zapewne nastałyby lepsze 
czasy w Wielkopolsce, na Szląsku, w Szlezwi- 
ku i Alzacyi. Rząd, junkrowie, national-libera= 
łowie byli w strachu, zaczęli więc intrygować, 
co zresztą nie było im trudne, ponieważ partya 
Engeniusza Richtera składa się z przemysłow- 
ców, którzy pomimo swej wolnomyślności nie 
„chcą jednak zmniejszyć swych dochodów, a po- 
mimo piorunowania na wszelkie ustawy wy- 
jątkowe, w gruncie rzeczy bardzo są radzi, ġe 
rząd germanizuje Polaków, Duńczyków i Alza- 
tów, byle przy tej spoęzbności mieszczanie nie- 
mieccy w germanizowauych krajaul dostuwali 
coś z germanizacyjnych funduszów. Zabiegi 
rządu i jego większości były pomyślne. Naj- 
pierw zaczęła się polemika dziennikarska. Ber- 
liner Tageblatt, będący głównym organem wol- 
nomyślnego zjednoczenia, nazwał deputowanych 
dra Barthę, Nenmanna i Gerlacha intrygantami, 
którzy wszędzie wprowadzają zamieszanie, za - 
kapturzonymi socyalistami itd., a Neumann od- 
powiedział broszurą, w której wykazał, że całe 
wolnomyślne zjednoczenie hołduje „Zweifron- 
tentheorie": jeden front — to ubieganie się o 
popularność dźwięcznymi frazesami o postępie, 
sprawiedliwości, równouprawnieniu i tym po- 
dobnych pięknych rzeczach, a front drugi — 
to wysługiwanie się rządowi, junkrom i livera- 
łom za byle miskę soczewicy. Faktami z życia 
parlamentarnego udowodnił Neumann, jak to 
wolnomyślne zjednoczenie, postępując „von 
Fall zu Fall*, umie to udaną chorobą swych 
członków, to jakimś innym sposobem zniknąć 
z parlamentu wtedy, gdy głosowaniem zgodnem 
z głoszonemi zasadami mogłoby zaszkodzić 
stronnictwom rządowym. Po tej polemice na- 
stąpiło odrzucenie projektów Barthy, Neumanna 
i Gerlacha przez wolnomyślne zjednoczenie, 
Ustawowe unormowanie długości dnia robocze- 
go miało pozostać w dziedzinie pobożnyeh ży- 
czeń, chybił plan „koncentracyi na lewo “w par- 
lamencie niemieckim, oo dla społeczeństwa nie- 
mieckiego nie może być uważane za dobre, 
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gdyż przeciwnie trzeba o to się starać, aby so~- | 
cyalna demokracya nie uchodziła za jedyną orę- | których barkach spoczywa oiężar podatkowy. 
downiczkę interesów robotniczych. Agitacya so- | Mianowicie doniosło to pismo, że zaraz po ge- 
cyalistyczna sprawiła to, że strejk węglarzy | braniu się rady państwa przedłoży jej rząd 
jest odpowiedzią i zemstą robotników za odrzu- | projekt nowej ustawy wojskowej, zaprowadza- 


matką, gdy nie mogłaś być szozęśliwą żoną. 

Kobieta rozózułons, ze lzami w oczach 
uścisnęła rękę zacnego prawnika i zapytała że- 
gnejąc się, 

— Więc nigdy nie zrzucę z siebie nazwiska 
tego człowieka, które jak piętno galernika pa- 
rryć mnie będzie całe życie? 

— Każdy czyn nasz, zły czy dobry, pociąga 
xa sobą konsekwencye, które nigdy nie prze- 
stają na nas oddziaływać, które nigdy się nie 
kończą, nawet wtenczas, kiedy śmierć położy 
kres naszym trudom — odpowiedział adwokat, 
uścisnął rękę swojej klientce i wyszedł. 


Epilog. 


W sześć lat po pierwszej mojej bytności 
w klasztorze, przejeżdżałem znowu przez tę 
samą miejscowość. 

Sześć lat czusu, to mgnienie wieczności, 
dostateczne jednak, żeby ziemia przybrała inne 
kształty, zmieniła swoje poglądy i dążyła do 
innych celów, pod nowymi sztandarami. Sześć 
lat w życiu ezłowieka może stanowić epokę 
odrodzenia, wyanielenienia lub zupełnego u- 
padku, snu i wegetacyi roślinnej. Tylko w zna- 
czeniu urzędowem czas ma pomiary, w bez- 
wzgiędnem zaś ludzkiem, wieki mogą być chwa- 
lę, lub chwila wiekami. 

Wygląd okolicy zupełnie się zmisnił, 
piękne lasy liściaste, otaczające klssztor juź 
nie istuiały, świeciły naokoło gołe przestrze- 
nie, z joy porastające drobnymi krzakami ; 


Rękopisów 
Redakcya nie zwraca. 


Zachód  , 
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cenie przez postępowych przemysłowców pro- 
jektu Barthy-Nenmanna Gerlacha parlamentar- 
nej „koncentracyi na lewo“. Jest to więc grzmot 
demokratyczny przeciw  juukiersko - liberalnej 
reakoyi. 


Korespondencye. 


Wiedeń 14 stycznia. 
(Nie będzie obstrukcy:. — Zawieszenie broni s Cze- 
chami. Sprawa uniwersytetu włoskiego. — 
Dwuletnia służba wojskowa). 


(y). Dotychczasowe konferencye br. Gautscha 
z przywódzcami stronnictw parlamentarnych 
wyjaśniły podobno juź sytuacyę do tego sto- 
pnia, iż przyjąć można jako rzecz całkiem pe- 
wną, że w najbliższej sesyi parlameuturnej nie 
będzie obstrukoyi. Przynajmniej pewna część 
prasy czeskiej całkiem otwarcie proklamuje za 
wieszenie broni, ażeby dać nowemu rządowi 
czas do okazania swej Życzliwości względem 
narodu czeskiego i jego postulatów. Praska 
Politik pisze w tej mierze co następuje: „Osta 
tnia wymiana zdań między br. Gautschem a 
przywodzcami klubu młodocz:skiego uprawnia 
do wniosku, że klub ten w najbliższej sesyi 
zmieni swą dotychczasową taktykę i będzie 
mógl powrócić do pozytywnej pracy. Obstruk 
cya nietylko zostanie zawieszoną, ale nie jest 
nawet wykluozonem, że posłowie czescy głoso- 
waó będą za przedłożeniami rządowemi, ażeby 
dać przez to rządowi możnosć przystąpić do 
urzeczy wistnienia swych zamiarów dotyczących 
rozwiązania najbardziej aktualnych czesko-nie- 
mièckich kwestyj spornych w parlamencie 
wzmognionym i zdolnym do poważnej pracy. 
Od energii, z jaką br. Gautsch starać się będzie 
przekonać Niemców o tem, że zamiary jego są 
całkiem poważne i że wyposażony on jest w 
dostateczne pełnomocnictwa do spełnienia swej 
misyi, zależeć będzie, czy zawarte obecnie z 
przedstawicielami narodu czeskiego zawieszenie 
broni przemieni się następnie w trwały pokój“. 

A zatem «s strony czeskiej — jak się 
zdaje — nie grozi parlamentowi aż do Świąt 
Wielkanocnych żadne niebezpieczeństwo 

Poważne trudności natomiast przedstawia 


jeszcze sprawa uniwersytetu włoskiego, waze- 


lako i ona nie powinna stanowić przeszkody 
uruchomieniu parlamentu bodaj na kilka naj- 
bliższych tygodni, gdyż sami Włosi uznają za- 
pewne, że upieranie się ich przy żądaniu zało- 
żenia uniwersyłatn - włoskiego koniecznie tylko 
w Tryeście może doprowadzić do konsekwency] 
bardzo dla nich niepożądanych. Posłowie sło- 
weńscy bowiem i tak oddawna już starają się 
o stworzenie junctim między założeniem uni- 
wersytetu włoskiego a- słoweńskiego i gdyby 
przyszła na stół sprawa założenia wszechnicy 
włoskiej w Tryeście, to oni zażądaliby konie- 
cznie utworzenia przy włoskim uniwersytecie 
w Tryeście słoweńskich kursów równorzędnych. 
W rezultacie tedy otrzymaliby Włosi nie wło- 
ski, ale włosko słoweński uniwersytet, a więc 
wyszliby na tem gorzej, niż na utworzeniu uni- 
wersytetu w Rovereto, bo taki na pół włoski, 
a na pół słoweński zakład naukowy byłby je- 
dnym ze środków slawizacyi Tryestu. Zresztą 
br. Gautsch nie chce w sprawie tej absolutnie 
nie przedsiębrać na własną rękę, lecz pozosta- 
wić jej uregulowanie wyłącznie parlamentowi 
i porozumieniu się stronnictw. Ażeby włoska 
młodzież uniwersytecka nie straciła roku szkol- 
nego, zdecydowany jest rząd zrobić we wła- 
snym zakresie działania tylko tyle, że w razie, 
jeżeli się Wiosi na to zgodzą, przeniesie kursa 
włoskie prowizorycznie z Insbruku do 
Rovereto, gdyż po ostatnich krwawych zaj- 
ściach w Insbruku absolutnie pozostawić ich 
tam nadal nie choe. 

Dziennik Grazer Tagespost przyniósł przed 
kilku duiami sensacyjną wiadomość. ozy też 
tylko pogłoskę, zdolną w wysokim stopniu 
przerazió wszystkie te warstwy ludności, na 


sam tylko klasztor sierczał ze swojemi wieża- 
mi, z otwarty na rozcież bramą, po otoczeniu 
klasztornem nie chodziła już biała koza stare- 
go xiędza, wytarta trawa pokazywała i pory- 
ta ziemia dowodziły, że stała się wspólną uży- 
walnością, tynkowanie na murach poopadało. 
znać brakło ręki, która klasztorem dawniej się 
opiekowała. Kawki tłukły się na wieżycach i 
wydawały chrapliwe głosy. 

Wszedłem pod nawą kościoła, zastawszy 
drzwi otwarte Smutne zrobiły na mnie wra- 
żenie opuszczone ołtarze — milozenie pustyni 
rozciągnęło tutaj swoje panowanie i dziwnie 
przygrębiająco działało na duszę 

Myślałem, że sam jestem pod temi powa- 
żnemi sklepieniami; ale niespodzianie dostrze- 
glem przed bocznym ołtarzem z ucierniowa- 
nym Chrystusem kięczącą kobietę ozarno u- 
braną, zatopioną w modlitwie, a przy niej 
małego chłopczyka , klęczącego na stopniach 
kamiennych. 

Kiedy właśnie miaiem wyobodzić z ko- 
ścioła, kobieta jednocześnie podniosła się i 
zwróciła ku wyjściu — spojrzeliśmy na sie- 
bie i oboje wydaliśmy okrzyk zadziwienia. 
Była to kobieta, której oddałem niedźwiedzią 
przysługę, stając jako świadek przy akcie 
jej ślubu. 

Wówczas już, odjeżdżając z tych miejsc, 
przypomniałem sobie po niewczasie, że tego 
człowieka, którego ślubowi asystowałem przed 
chwilą, widziałem jako akrobatę. Fakt je- 
dnak już się stał, tajemnicę więc uwio- 
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jącej dwuletnią służbę pod karabinem i że re- 
forma ta pochłonie szalone sumy, bo przeszło 
200 milionów koron jednorazowo, a nadto 
zwiększy stały wydatek na utrzymanie armii 
o 110 milionów koron corocznie. Gdyby tak 
było istotnie, to byłoby to dla ludności ogro- 
mną klęską, bo dostarczenie corocznie nowych 
110 milionów na wojsko wymagałoby zaprowa- 
dzenia jakichś nowych podatków przynoszą- 
oych państwu niemal dwa razy tyle, co cały 
podatek osobisto dochodowy, ,a tego ludność 
nie wytrzymałaby. Dlatego też trudno przypu- 
Boić, czy znalazłaby się w Radzie państwa wię- 
kszość, mająca odwagę taki nowy ciężar zwa- 
liô na ludność. a dziwić się tylko należy, że 
austryacka prasa urzędowa nie pośpieszyła do: 
tychezas uspokoić pod tym względem ludności. 
Jedynie półurzędowy węgierski organ Magyar 
Nemset zabrai w tej sprawie głos, nazwał do- 
niesienie owego dziennika grackiego pustą kom- 
binacyą i zapewnił, że w węgierskich sferach 
rządowych nie wiadomo w sprawie projektowa- 
nej reformy wojskowej nie ponadto, co hr. Ti- 
sza w swoim czasie podał do wiadomości sejmu 
węgierskiego i że specyalnie oo do kosztów 
zaprowadzenia dwuletniej służby, to nie będą 
one nawet w przybliżeniu tak wielkie, jak otem 
donosi Grazer Tagespost. 


List do Kedakcyi. 


(W sprawie repertuaru naszego teatru.) 

Teatr, to najsziachetniejsza rozrywka dla 
umysłu, wnikająca przez słuch i wzrok ak do 
głębi duszy, ten wielki czynnik działania na 
masy, dziwną rolę odgrywa u nas we Lwowie, 
rolę smutną i komiczną zarazem. 

Od roku przeszło Śledząc rozwój neazej 
sceny dramatycznej, odnoszę dziwne wrażenie, 
niby jaskrawej mieszaniny kalejdoskopicznej, 
w której ani sposobu dopatrzeć planu jakiego- 
kolwiek, lub myśli przewodniej. 

Przesuwają się najrozmaitsze sztuki: dra- 
maty, komedye, symboliczne obrazy sceniczna 
lub niesceniczne i niby oderwane meteory ga- 
sną bezpowrotnie po paru zaledwie przedsta- 
wienis.ch, nie pozostawiając we wspomnieniach 
widzów premiery (za drugim razem bowiem już 
pustki w teatrze) nic prócz garstki popiołu lub 
co gorsze niamiłego swędu. 

A może choć w kasie teatralnej coś z nich 
pozostaje ? i to nie, gdyż przy tak kosztownem, 
starannem przedstawieniu sztuki opłacióby się 
tylko mogła po kilkunastu przedstawieniach 
przy szczelnie napełaionyta amfiteatrze, adu 
sztuka upaść musi i najwyżej parę razy grać 
ją można, i to w pustym po większej ozężo: 
teatrze. 

W czem i czyja to wina? Nie mnie o 
tem wyrokować, lecz wiem i czuję wraz z in- 
nymi, jak bardzo wielki i przykry to zawód 
dla publiczności, która tak wielkie i — jak się 
z początku zdawało — uzasadnione nadzieje 
pokładała w p. dyrektorze Pawlikowskim. 

Do tej chwili nie wiem, czy Szanowna 
Dyrekeya teatru naszego pragnie przedstawie- 
niami swemi podnosić poziom kulturalny gro- 
du naszego, czy też przeciwnie obniżyć go, 
obudzając niższe, drzemiące w każdym czło- 
wieku instynkta i targając mu nerwy? 
W pierwszym bowiem wypadku daje nam sta- 
nowczo wiele, o, bardzo wiele za mało rzeczy 
wielkich, pięknych, o rzetelnej artystycznej 
wartości, których przecież cały skarbiec ogro- 
muy posiada literatura dramatyczna wszech- 
światowa. w drugim za mamy za mało rze- 
czy zabawiiych, interesujących, z talentem na- 
pisauych  któreby się ciekawie widzieć pra- 
gnęło, choćby potem wstydzić się przed sa- 
mym sobą przyszło. Z powyższego wynika, iż 
większość przedstawianych u nas sztuk nie 
może znależć sobie odpowiedniego audytoryum, 
gdyż dla ludzi szukających artystycznych 
wrażeń duchowych prawdziwej sztuki, za wie- 
le lichoty, brudu i gowienia za modernizmem, 
a dia amatorów tak zwanej podkasanej muzy, 
za mało niepodkasania (tego często aż za wie- 
le), ale muzy, któraby to podkasanie zabawnem 
i ponętnem czyniła. 


złem z sobą. nie chcąc zatruwać napróżno 
spokoju kobiecie. Teraz wszystko to sobie przy- 
pommiałem. 

Ona poxnała mnie także. Razem wy- 
szliśmy na pusty korytarz klasztorny i poda- 
liśmy sobie ręce. 

— Znowu się spotykamy w tem samem 
miejscu po tylu latach niewidzenia. — Ode- 
zwałem się. 


Kobieta smutnie spuściła głowę i odpo- 
wiedziała mi: 

— Losy moje spełniły się. Surowa ręka kon- 
sekwencyi czynu spełnionego przycisnęła mnie; 
ale jeżeli pan chcesz coś więcej wiedzieć, o 
całem tem nieszczęśliwem przejściu, a masz 
trochę wolnego czasu, to stąd nie daleko do 
Poddębia, wstąp pan na jaki dzień do mojego 
domu, a ja, zmuszając pana niegdyś do wzię- 
cia udziału w mojem szaleństwie, uważam za 
słuszne, żebym cię panie powiadomiła i o za- 
kończeniu. 

Podróżowałem dla przyjemności, czasu 
miałem dosyć, z ochotą więc przystałem na 
zaproszenie odwiedzenia Poddębia. 


Wysłuchałem ze ściśuiętem seroem, całej 
tej pruwdziwej historyi i zmieniwszy nazwiska, 
przedstawiam ją sądowi czytelników. 


KONIEG 
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Fatalne to tak dla publiczności, jak i dla 
Dyrekcyi. - 

Od paru miesięcy, bywając często w tea 
trze, miałem tylko dwa razy prawdziwie arty- 
styczne używanie (i o dziwo! oba razy amfite- 
atr był pełny, choć to nie były premiery) Ta- 
rakoja — ten wielki, prawdziwy, klasyczny tra- 
gizm odsłonił nam rąbek duszy tej tak cieka- 
wej Japonii i pozwolił rozumieć tajemnicę tej 
olbrzymiej siły, zdumiewającej dziś świat cały. 
A jak po mistrzowsku odtworzony został przez 
wielkich naszych artystów, trudno nawet wyo- 
brazió sobie lepszego pojęcia sztuki, odczucia 
jej i wykonania, które aż do subtelności dopro- 
wadzonem zostało. Betleem Polskie, to niezró- 
wnane dla nas, pełne rzewnych wspomnień i 
czaru, szopka nasza w dwóch aktach pierwszych, 
w trzecim poezya zaklęta. obrazy naszej doby 
porozbiorowej, całość do wyżyn artyzmu pod- 
niesiona tak tchnieniem duszy poety, jaki grą 
niezrównaną artystów naszych. 

Za oba te wieczory szczerą wdzięcznośó 
zachowuję tak dla Dyreksyi, jak i dla arty 
stów, lecz czemuż więcej takich wieczorów mieć 
nia mogę? Żal tego tam większy, iż scena na- 
sza posiada wszystkie warunki, by dawać nam 
pierwszorzędne artystyczne wrażenie. Dyrektor 
genialny, artyści znakomioi, kilku z nich wprost 
pierwszorzędnej wartości — scena ładna, reży- 
serya i maszynerya nie ustępujące wielkim sce- 
nom europejskim, a tu z tem wszystkiem pomi- 
mo szczerego pragnienia, tak rzadko można być 
w teatrze — bo tak rzadko warto. 

Czyja to i w czem wina? 

Pamiętam przecież dawniejszych kilka 
przedstawień, o których dziś jeszcze z radością 
wspominam i do podobnych tęsknię 

Komedye Szekspira, (które może i w Dru- 
ry Lane lepiej nie bywają grane) „Eros i Psy- 
che", „Mieszczanie*, „Romantyczni*, „Zaczaro- 
wane koło“, „Faust“ i wiele innych. Wówczas 
przecież teatr bywał pełny, bo nawet córki 
nasze i młodzież prowadzić doń mogliśmy, więc 
i Dyrekoya i publiczność zadowolone były. 

Czemu takich przedstawień nie ma więcej? 

„ Przecież nie brak takich sztuk w litera- 
turze wszechświatowej, a na takie zawsze pu- 
bliczność się znajdzie. 

Piszący te słowa widział 4 razy „Eros i 
Psyche" z najżywszą przyjemnością a do 
końca „Róży Berud* wysiedzieć nie potrafił. 
Tej sztuki reżyserem bowiem nie artysta dra- 
matyczny, lecz profesor kliniki położniczej. 

Aż żal serce ściska na myśl, jak prawdzi- 
wie wieikie artystyczne utwory ducha ludzkie- 
go. czy dawne, a tak wiecznie piękne, czy też 
rowoczesne i ciekawe — wyszłyby na naszej 
scenie przy takim zasobie talentów, sił i wie- 
dzy fachowej, jakie marnują się bez pożytku 
tak dla dyrekcyi jak i dla publiczności, a ra- 
czej z ich szkodą, w takich lichotach jak „Za- 
szumi las", „Lekkomyślna siostra" i tyle, tyle 
innych. 

Jeszcze jedna uwaga. ciśnie się pod pióro. 
Wszyscy wiemy aż nadto dobrze, jak wielkim 
czynnikiem kulturalnym, etycznym, pedagogi- 
oznym est teatr dla wrażliwego, a tak żądne- 
go pokarmu umysłu młodzieży. O tem poucza 
uas już starożytna (recya. A my w stolicy 
kraju naszego, obecnie wydawszy krocie na bu- 
dynek teatralny, a vo roku dając tysiące sub- 
wencyi z pustych po części kieszeni naszych. 
nie posiadamy wcale tego tak pożytecznego 
czynnika. Czyż możemy bowiem synów naszych 
i córki prowadzić na obecne przedstawienia 
teatralne? A tak pożądanoem byłoby dla nich 
widzieć na scenie prawdziwie wielkie dzieła oj- 
czyste i obce — dawne i obecnej doby — 

"dzieła, których z książek i wykładów uczą się, 
dzieła, którsby ich zapałem, poezyą, siłą talen- 
tu pouczały, podnosiły, porywały do wyżyn 
idealu. 

Wiem dobrze, iż repertuar teatru nie mo- 
że tylko młodzież mieć na względzie, lecz lwow- 
ski tem się właśnie odróżnia od innych, iż nie 
ma nikogo na względzie, gdyż nikogo wcale nie 
zadowala. 

Czy wobec tego nie mamy prawa żądać 
my — przeciętna publiczność: 

1) ażeby repertuar ów zmienił się sta- 
nowczo; 

2) ażeby wybór sztuk był szczęśliwszy, 
bardziej nam odpowiadający ; 

8) ażeby raz na tydzień przynajmniej mło- 
dzież nasza mogła bywać w teatrze i mieć tam 
rozrywkę wzniosłą, godziwą, podnoszącą poziom 
jej kulturalny. 

Czy żądanie to niesłuszne lub wygórowane? 

Może kto z szanownych czytelników ze- 
choe na to pytanie odpowiedzieć i własne skre- 
ślió uwagi. 

Andrtej Krynicki. 


W sprawe kartelu spirytusowego, 


Kilkakrotnie podejmowane przez przemy- 
słowców zachodnio-austryackich. zwłaszcza cze- 
skich, próby zawiązania kartelu spirytusowego 
w celu zagarnięcia zysków, wynikających z 
korzystnej konjunktury cen spirytusu, dotych- 
czas nie osiągnęły skutku i producenci gali- 
cyjscy, których również chciano wciągnąć do 
tej organizacyi kartelowej, zostali ucuronieni 
od tego dobrodziejstwa. Mimo tych zawodów, 
inicyatorowie myśli widocznie nie dali za wy- 
granę, bo oto znowu podjęli akcyę w kierunku 
stworzenia obszernej organizacyi kartelowej, 
któraby miała objąć także galicyjskich produ- 
centów spirytusu. Dnia 8 b. m. odbyło się w 
Pradze walne Zgromadzenie członków towa- 
rzystwa przemysłu spirytusowego. Przy tej 
sposobności uchwalono zawiązać stowarzyszenie 
właścicieli gorzelń rolniczych pod nazwą cze- 
sko-morawsko-szląskiego towarzystwa dla zuży- 
tkowania spirytusu („Bohmisch-mśhrisch-schle- 
sische Spiritusyerwertungs-Gesellschaft"). które 
ma mieć siedzibę w Pradze i które pod formą 
stowarzyszenia zarobkowo - gospodarczego z 
ograniczoną odpowiedzialnością ma na celu 
„Jak najlepsze wspólne zużytkowanie spirytusu, 
wyprodukowanego w gorzelniach członków 
stowarzyszenia, staranie się o korzystny kre- 
dyt, urządzenie składów wolnych, stworzenie 
asekuracyi ogniowej i wogóle popieranie rolni- 
czego przemysłu gorzelnianego. Na pierwszy 
rzut oka zdawałoby się, że organizacya ta 
zwrócona przeciw sztucznemu ustanawianiu cen 
spirytusu na giełdzie wiedeńskiej, może przy- 
nieść korzyści także naszemu przemysłowi go- 
rzelnianemu, który także dotkliwie odczuwa 
szkodliwy wpływ owych sztucznie ustanawia: 
nych cen wiedeńskich. Po bliższem jednak za- 
stanowieniu łatwo się przekonać, że jeżeli cel 
nowej organizacyi kartelowej, uzyskanie lep- 
szych cen, da się osiągnąć, to korzyść ta przy- 

dnie w udziale jedynie niemieckim i czeskim 
obroezyńcom naszym i że my na weaniąciu 


zamiast Wiednia, rafinerzy niemieccy i czescy. 

W ten sposób nasz wielki i silny dotych- 
czas przemysł wódczany dostałby się pod opie- 
kę niemieckich i czeskich rafinerów, którzy 
z pewnością mają na oku nie dobrobyt nasze- 
go kreju, nie interes naszej produkcyi, lecz 
własny swój materyalny interes, własny swój 
zysk. Być zresztą może, że stosunki produkcyi 
wódczanej w Czechach sprzyjają organizacyi 
w rodzaju projektowanej, U nas w Galicyi za- 
równo cała produkcya rolna, jak i przemysł 
wódczany. jak wreszcie finansowe położenie 
naszych producentów na innych opierają się 
podstawach, aniżeli w Czechach lub wogóls w 
zachodnich krajach austryackich. Trudno za- 
tem dopatrywać się w takim nienaturalnym 
związku galicyjskich producentów spirytusu z 
czeskimi i niemieckimi 
tnych dla naszego kraju korzyści. Zachodzi 
raczej obawa, że opieka rozciągnięta na nas, 
sowicie opłacana przez naszych producentów, 
stawać się będzie uciążliwszą dla nas, 
coraz więcej zysków będzie zagarniała dla o- 
piekunów ze szkodą naszego przemysłu krajo- 
wego. To też spodziewać się należy, że i tym 
razem usiłowania poddania naszych producen- 
tów wódczanych pod kuratelę niemieckich i 
czeskich rafinerów, usiłowania obliczone na 
wyzysk @alicyi rozbiją się o trzeźwy sąd i 
poczucie obywatelskie producentów krajowych, 
którzy z doświadczenia dotychczasowego wie- 
dzą, że ceny targowe spirytusu ukształtowały 
się korzystnie bez sztucznych wpływów i że 
ze wzrostu cen oni sami skorzystali, a nie grupa 
finansistów i rafinerów niemieckich i czeskich, 
obca nam interesami narodowymi i ekonomi- 
cznymi. 


przemysłowcami isto 


coraz 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. Na sobotniem posiedzeniu sejmu 
pruskiego w dalszym oiągu dyskusyi budżeto- 
wej hr. Limburg-Stirum poruszył sprawę trak- 
tatów handlowych. 

P. Herold (centrum) omawiał strejk gór- 
ników, a następnie krytykował postępowanie 
rządu wobec Polaków. - 

Kanclerz hr. Buelow oświadczył, że szyb- 
kie zawarcie traktatów handlowych nie jest 
żadną sztuką dyplomatyczną, gdyż dość poczy- 
nić koncesye, a traktat natychmiast będzie za- 
warty. Co innego zaś, jeśli chodzi o zawarcie 
takiego traktatu, któryby przyniósł korzyść 
rolnictwu i przemysłowi. Tu trzeba teren krok 
po kroku zdobywać. Mówca wskazuje na to, iż 
już z 6 państwami traktaty zawarto, a w spra- 
wie traktatu z Austro-Węgrami już niebawem 
zapudnie decyzya. 

Doświadczenia ubiegłych lat 10 wykaza- 
ły, że ostatnie traktaty wychodziły bardzo na 
korzyść przemysłu i handlu, ale niestety rol- 
nicy nie mieli z nich żadnej korzyści. Nale- 
żało więc przy zawieraniu nowych traktatć w 
zwrócić większą uwagę na ochronę interesów 
rolnictwa. Mówca prosi o przyjęcie zapewnie- 
nia, że pośrednicy traktatowi czynią jak naj- 
większe usiłowania, aby strzedz interesów Prus 
i Niemiec. 

Następnie hr. Bülow zwrócił się przeciw 
p- Heroldowi i rzekł: Poseł Herold sądzi, że 
| nasze zarządzenia temu winny, iå w prowin- 
cyach mieszanych językowych nie zapanował 
jeszcze spokój. Na to odpowiem, że nikt bar- 
dziej nie pragnie, jak my, załatwienia i usu- 
nięcia w prowincyach tych antagonizmów na- 
rodowych. Nie jest przecież nam przyjemne 
ciągłe kłóceniesię z panami z frakcyi polskiej. 

Gdy ustanie tam agitacya polska, wów- 
czas zapanuje spokój. Gdy dejdzie do tego, że 
agitacya polska z wdzięcznością uzna dobro- 
dziejstwa państwa pruskiego, jeśli przyjdzie do 
przekonania, iż niemożliwem jest przeprowa- 

] dzenie jej ostatecznych celów, jeśli agitacya 
polska wyrzeknie się walki i złoży broń, wów- 
czas i my dojdziemy do porozumienia w pro- 
wincyach mieszanych pod względem języko- 
wym. Dopóki do nas strzelają, to i my strzelać 
będziemy tem silniejszą amunioyą, o ile agita 
oya polska otwarciej będzie dążyła do swych 
celów. Poseł Herold sądzi, iż więcej życzliwo- 
ści powinniśmy okazywać ludności polskiej. Na 
to mu odpowiem, że stuletnia nasza historya 
poucza, że skoro państwo pruskia szło drogą 
słabości wobec agitacyi polskiej, to wychodziło 
mu to na wielką szkodę. My na drogą polityki 
słabości nie wstąpimy nigdy i z całą siłą 
zwalczać będziemy zawsze agitacyę polską. 
(Oklaski), i 

Omawiając z kolei sprawę strejków, oświad: 
czył hr. Buelow, że dał urzędnikom wskazówki, 
aby w pierwszym rzędzie starali się o utrzy- 
manie spokoju, a następnie żeby wpływali w 
duchu pośredniczącym. Może to mieć wtedy 
miejsce, jeśli robotnicy wstrzymają się od wszel. 
kich wykroczeń i trzymać się będą ściśle w ra- 
mach ustaw, ale oczekujemy także od praco- 
dewców, że wobec zażaleń i życzeń robotników, 
okażą życzliwość i wyrozumiałość. Strejk po- 
wszechny przyniósłby wielką rzkodę niemie- 
okiemu przemysłowi węglowemu, który ma 
wielkie znaczenie i ważną odgrywa rolę. Osła- 
biłby także zdolność konkurencyi Niemiec wo- 
bec zagranicy. Dlatego też gorąco pragniemy, 
aby strejk szybko się zakończył, gdyż dłuższe 
jego trwanie przyniesie obu stronom wielkie 
szkody, a gdy po obu stronach weżmie górę 
roztropność i rozwaga, to i porozumienie będzie 
możliwem. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż. Sobotnia dyskusya w Izbie posłów 
nad ogólną polityką rządu zakończyła się w no 
cy, w następujący sposób: Odrzucono 291 gło- 
sami przeciw 277 zwykły porządek dzienny, 
nieprzyjazny rządowi. Następnie przyznała Izba 
pierwszeństwo przyjętemu przez Combes'a po- 
rządkowi dziennemu deputowanych Bienvenue 
i Martin, składającemu się z 3 części: 

1) Izba stanowczo pochwala oświadczenie 
rządu ; 

2) i jego program ; 

3) 1 odrzuca wszelkie dodatkowe wnioski. 

Pierwszą część uchwaliła Izba 287 głosa- 
mi przeciw 281, drugą 380 głosami przeciw 55, 
trzecią również znaczną większością. 

Następnie cały porządek dzienny przyjęła 
Izba, 289 głosami przeciw 279, wśród burzli- 
wych oklasków lewicy. 

Paryż. Pomimo tego głosowania Combes 
jest zdecydowany ustąpić, chce jednak przed- 
tem ze swoimi przyjaciółmi omówić położenie. 
Jest on zdania, że jego ustąpienie w obecnej 
chwili ułatwiłoby przeprowadzenie jego pro- 
gramu przez przyszłego szefa gabinetu. 


wpływu cen wiedeńskich nio nie zyskamy, 
gdyż naszym producentom ceny dyktować będą, 


zabawy były 


Paryż. Sądzą tu, że Loubet powierzy mi- 


syę utworzenia gabinetu ministrowi skarbu 
Rouvier. Wymieniają jednak także jako na- 
stępców  Oombes'a, 


pp: Milleranda, OCiemen- 
ceau, Poincarrć i Deschanela. 


„Towarzystwo zabaw ludu i młedzieży,” 


Lwów 16 stycznia. 
Na wczoraj na godzinę 5 popołudniu zwo- 


łało „Towarzystwo zabaw ludu i młodzieży* do 


wielkiej sali ratuszowej zebranie, na które za- 
prosiło reprezentantów najpoważniejszych To- 
warzystw tutejszych, członków Rady szkolnej 
krajowej, profesorów uniwersytetu i szkół śre- 
dnich i wiele w mieście wybitnych osób. Na 
zebranie przybyło około stu pięćdziesięciu ucze- 
stników ; panie przybyły w liczbie przeważnej. 
Przybyli xięża arcybiskupi Bilczewski i Theodo- 
rowioz, 

Zagaił zebranie w kilku słowach p. Edmund 
Naganowski, poozem zabrał głos znany lekarz, 
dr. Eugeniusz Piasacki. Na wstępie swago prze 
mówienia podniósł on, że obecnie już nauka 
ocenia zabawę ze stanowiska potrzeby społe- 
cznej, Do niedawra jeszcze utrzymywały się 
dwie teorye o zabawach ; według jednej miały 
być one sposobem wyładowywania zbytniej 
energii fizycznej i umysłowej, według drugiej 
wynikały z potrzeby spoczynku. Teorye te jə- 
dnak długo utrzymać się nie mogły. Łatwo spo- 
strzeże to każdy, że potrzeba zabawy jest w 
człowieku wielką; bawią się chętnie ludzie 
zmęczeni i chętnie bawią się ludzie, niepotrze- 
bujący wypoczynttu, np. dzieci. Trzeba więc 
uznać istnienie w gzłowieku jakiejs potrzeby 
zabawy dla zabawy, czyli, że wrodzony jest 
człowiekowi instynktowy pociąg do niej. A czło- 
wiek, buwiąc się, jest zwykle inny, niż w co- 
dziennem swojem życiu wśród mozołu i pracy. 
Jest weselszy, swobodniejszy, zdrowszy fizycznie 
i moralnie, niżli jest wtedy, gdy choćby, nie 
pracując, wypoczywa, lecz nie bawi się, 

„W zabawie dopiero poznajemy całego 
ozłowieka*.—. powiedział bardzo słusznie pe- 
wien angielski myśliciel. Wiele strun duszy 
ludzkiej, któreby zaginęły w młynie codzien- 
nego, szarego życia zawodowego, wyrabiają 
się w zabawie i wydoskonalają się do oddawa- 
nia czystych, szlachetnych dźwięków. A. cha- 
rakterystycznem jest, że po doborze rodzaju 
zabawy poznać zawsze można człowieka. Do- 
bry i niezepsuty bawió się będzie w sposób 
piękny i estetyczny, człowiek zły i nikczemny 
bawić się będzie w sposób nikczemny. Dlatego 
isą tak dźwignią w rozwoju 
społecznym narodów. jak i równocześnie ro- 
dzajem barometru w ich historyi. Gdy w Gre- 
cyi upadły szlachetne igrzyska olimpijskie, 
było to, jakby barometrowa przepowiednia 
upadku i znikczemnienia zupełnego narodu. 
Gdy piękne ludi rzymskie mimo nawoływań 
ludzi szlachetnych, zwyrodniały w ohydne wal- 
ki dzikich bestyi z bezbronnymi gladyatora- 
mi, zaczął sią upadek moralny wielkiego pań- 
stwa rzymskiego, który największego tego ko- 
losa państwowego doprowadził i do polityczne- 
go upadku. A obecnie widzimy, że w Anglii 
wielkie, nawet namiętne zamiłowanie do spor- 
tów szlachetnych i gier na wolnem powietrzu 
jest głównym czynnikiem podtrzymującym przy- 
słowiową energię Anglików. Znany z prakty- 
czności naród angielski nie waha się rok ro- 
cznie wydawać milionów funtów szterlingów 
na cele zabaw publicznych i sportów. Jest to 
najskuteczniejszą akeya antygruźliczną i anty- 
alkoholiczna. A przytem to moralne znacze- 
nie zabaw! Zabawa zdrowa i rozumna staje 
się dla szerokich warstw ludu, zgiętego przez 
cały tydzień nad ciężką pracą zarobkową, 
jakby powiedzieć, jasnym momentem w ich 
życiu, budzi i utrzymuje w tych ludziach 
chąć i zamiłowanie do życia i zadowolenie z 
siebie. Odciąga ich od brudu moralnego, od 
karczmy, od bójek, od ruiny materyalnej i mo- 
ralnej, broni przed zniechęceniem, nierozumnym 
pessymizmem i ślepą nienawiścią do klas ma- 
jętniejszych. U nas, u nas inaczej: szkoła, po- 
tem warstat lub biuro. Oto wszystko, co wy- 
pełnia nasze życie. Jesteśmy jednostronni, bo 
nam brak przeciwwagi. W tę właśnie strunę 
winna uderzyć rozumna akcya społeczna. Mło: 
dzież nasza bawić się nie umie, bo zapatrzy- 
ła się na starszych A oi stracil: zdolność do 
zabawy z powodów historycznych; smutne i 
ciężkie w następstwa wypudki przerwały pię- 
kną nió dawnej tradycyj. Wiele złego w tym 
kierunku zrobila także dawna, hbezrozumna, 
głupia biurokracya = przed lat trzydziestu 
kilku, czterdziestu i więcej. Bo dawniej wła- 
śnie polska młodzież słynęła ze swego tempe- 
ramentu, popędu do ruchu silnego, do szero- 
kiego, malowniczego gestu, do zabawy pełnej 
ognia i zapału. Któż, jak nie młodzież pol- 
ska z ogniem i zapałem tańczyć umiała, jak 
nikt inny tańczyć nie potrafi, takiego mazu- 
ra lub krakowiaka? Tańce piękne i pełne ży- 
wego ognia, a przecież pozbawione dzikości 
lub trywialnej zmysłowości. Potrzebę zabawy 
zawsze u nas rozumiano i umiano ocenić. Li- 
ceum Krzemienieckie po dziś dzień służyć 
może jako wzór równowagi między wychowa- 
niem umysłowem i fizycznem. Jak w Austryi 
przed laty nauczyciel biurokrata wytępił w 
młodzieży zamiłowanie do zabawy, tak w Kró- 
lestwie i na Litwie zrobiła to połicya rosyj- 
ska, która krzywo patrzyła i patrzy na zebra- 
nia młodzieży. 

Pod koniec swego przemówienia podniósł 
wreszcie dr. Piasecki olbrzymie, niepospolite 
zasługi dra Henryka Jordana z Krakowa, któ- 
ry w kraju naszym pierwszy myśl rzucił wskrze- 
szenia dawnych w tym kierunku tradycyi i 
dła tej myśli gorąco i wytrwale pracował i pra- 
cuje. Założone niedawno „Towarzystwo zabaw 
ludu i młodzieży“, które dotąd jeszcze formal- 
nie nie zdołało się ukonstytnowa? i ma tylko 
zarząd tymczasowy, już dziś liczy przeszło 600 
członków. O konkurencyi dla „Sokoła* lub 
„Związku rodzicislskiego* mowy być nie mo- 
że. Towarzystwo ma na celu jedynie wytwo- 
rzenie wśród warstw szerokich zamiłowania do 
zabawy i chce szerokim warstwom dad możnośó 
tej zabawy. Zarząd nie łudzi się bynajmniej, 
że dziaialność Towarzystwa będzie jakiemś pa- 
naceum na wszystkie nasze niedomagania Spo- 
łeczne, lecz jeśli zdoła być jednem z pożyte- 
cznych ogniw w łańcuchu pracy uad odrodze- 
niem społeczeństwa naszego — $0 będzie to już 
spełnieniem wielkiego i doniosłego zudania. 

Pan dr. Piasecki mówił całą godzinę; a gdy 
skończył, nagrodzono go długotrwałymi. gło- 
spymi oklaskami. Po nim głos zabrał p. Edmund 
Naganowski. Zaczął on od tego, że zabawy są 
dla wszystkich odpowiednie, nietylko dla mło 
dzieży. Właśnie głównem zadaniem nowo utwo- 
raonego Towarzystwa jest ludzi latami nisrało 


dych uczynić młodymi. Za wiele jest u nas 
zgorzknienia i społecznego pessymizmu, który 
z niskich i nędznych często płynie pobudek. 
Nerwowe chimery i brak tęgości charakteru, 
przy braku wiary we własne siły — oto przy- 
czyny, z powodu których my się bawió nie 
umiemy. Swoboda umysłu Anglików pochodzi 
stąd, że jest to naród żeglarzy, a więc ludzi 
wciąż utrudzonych i walczących z niebezpie- 
ozeństwami. Tedy Anglicy są to pobożni i tę 
dzy ludzie, bo mozół wielki a ciągły, ustawi 
czna walka z niebezpieczeństwami wytworzyła 
w narodzie tężyznę charakterów. Wyraz „sport“ 
znaczy wszystko to, co jest ciężkie do spełnie- 
nia i czego się uczyć i w czem wówiczyć się 
trzeba, by to módz robić. Więc sportem jest 
wdrapywać się na wysokie, strome góry, spor- 
tem jest umieć się włożyć i wżyć w karność 
w grze w „footbaal* — lecz sportem jest także 
nauczyć się walczyć ze sobą, by wypalić w du- 
szy swojej niskie i płaskie instynkty. W ten 
sposób pojętych sportów jest potrzeba naszemu 
społeczeństwu, byśmy w sobie i warstwach naj- 
szerszych wyrobili tęgość charakterów, wyzbyli 
się nerwowej, dekadenckiej chimeryczności i 
bezrozumnej melancholii pessymizmu, — która 
zatruwa naszą duszę społeczną. 

Fo hucznych oklaskach, któremi nagro- 
dzono mówcę, postawił wydział Towarzystwa 
wniosek o uchwalenie następującej rezolucyi: 

„Zebrani uznając, że nowo założone „To- 
warzystwo zabaw ludu i młodzieży* odpowiada 
żywotnym potrzebom całego społeczeństwa, 
wzywają wszystkich zwierzchników młodzieży, 
a mianowicie władze uniwersyteckie, Radę 
szkolną krajową i całe nauczycielstwo do naj- 
wydatniejszego poparcia pracy Towarzystwa, 
wzywają dalej wszystkie stowarzyszenia i cały 
ogół społeczeństwa do uznania w „Towarzy- 
stwie zabaw ludu i młodzieży* pożądanego so- 
jusznika we wspólnej pracy nad odrodzeniem 
narodu“. 

Rezolucyę tę uchwalono jednogłośnie, zaś 
w dyskusyi nad nią podniósł p. Fryling po- 
trzebę jak najszerszej i najżywszej agitacyi na 
rzecz Towarzystwa, a ozłonek Rady szkolnej 
krajowej p. Baranowski wskazał na to, że ró- 
żne Towarzystwa nasze powinne zrozumieć, że 
w nowem Towarzystwie nie konkurenta, lecz 
sojusznika znajdują. O to zrozumienie starać 
się należy i pracy w tym kierunku zaniedbaó 
nie można, bo jest to już w społeczeństwie na- 
szem chroniczną chorobą, że z początku nigdy 
uznać i wyrozumieć nie chce pracy zbożnej 
i pożytecznej, Co do stanowiska zaś Rady 
szkolnej krajowej, to mówea wprawdzie nie ma 
upoważnienia oświadczyć tego oficyalnie w jej 
imieniu, lecz sam jako jej członek najgłębiej 
jest o tem przekonany, że Rada szkolna krajo- 
wa uczyni, co będzie mogła, aby poprzeć pię- 
kne i dobre usiłowania nowego Towarzystwa. 
Że takiem, a nie innem będzie jej stanowisko 
w tej sprawie, ufać pozwala jej historya. Wszak 
w r. 1868 na pierwszem zaraz posiedzeniu po 
ukonstytuowaniu się Rady pod przewodnictwem 
br. Agenora Głołuchowskiego uchwalono roge- 
słać odezwę do wszystkich szkół w kraju z we- 
zwaniem, by się gorliwie starano pielęgnować 
zdrową gimnestykę i wogóie kłaść wagę na fi- 
zyczne wychowanie młodzieży. 

Zebranie zakończył krótkiem przemówie- 
niem X. Arcybiskup Theodorowiez. Nawiązu- 
jąc do słów p. Piaseckiego, że Towarzystwo 
nie uzurpuje sobie znaczenia jakiegoś panace- 
um na wszystkie niedomagania społeczne, lecz 
chce być tylko jednem z pożytecznych ogniw 
w pravy nad odrodzeniem epołeczeństwa, pod- 
niósł X. Arcybiskup, że takie rozumne, skrom- 
ne pojęcie swojego zadania świadczy © zdrowej 
i dobrej podstawie rzeczy. Między wychowa- 
niem fizycznem i umysłowem nietylko jest pe- 
wna, niedająca się zburzyć, harmonia, lecz je- 
dno koniecznie oddziaływa na drugie. Jest mię- 
dzy tymi dwoma zakresami wychowania istotna 


łączność. Na fizyczną więc stronę równie ba- 
czyć należy, gdy się pracuje nad duchem; na 
duchową, stronę, gdy się pracuje nad ciałem. 


Że Towarzystwo program pracy swojej przed- 
łożyło xiędzu Arcybiskupowi Bilozewskiemu i 
mówcy, widzi w tem X. Arcybiskup dowód 
i wierzy, że jest to zapowiedzią kierunku 1 
ducha, w jakiem Towarzystwo choe pracować. 
Oby duch ten był i na zawsze pozostał zbo- 
żnym, katolickim i narodowym, a X. Aroybi- 
skup życzy Towarzystwu, by wytrwało w pię- 
knej swej pracy, do której na tem zgromadze- 
niu niejako publicznym aktem się zobowiązuje. 
yczy również w tej pracy powodzenia i naj- 
szerszego w społeczeństwie oddźwięku, a jako 
kapłan dorzuca stare: Szczęśó Boże! 
O godzinie kwadrans na ósmą zgromadze 
nie zamknięto. 


rá . . ą L4 

Z izby sądowej. 
Lwów 16 stycznia. 

(Apostoł szowinizmu prsed sądem). 

Przed zwykłym trybunałem stają dziś na 
sądzie adwokat z Kołomyi dr. Cyryl Trylow- 
ski i włościanin Jacek Wojczuk x Borszczowa, 
obaj oskarżeni o szereg czynów podburzania i 
zakłócenia spokoju publicznego na tle agitacyi 
politycznej. Dr. Trylowski, znany radykał ru- 
ski, organizator osławionych związków chłop- 
skich, zwanych „Siozami*, od lat kilku szerzy 
między ludem ruskim hasła i idee nienawiści 
narodowościowej i wiele z przykrych polsko» 
ruskich stosunków w Galicyi wschodniej jemu 
właśnie zawdzięczać należy, 

Najgorliwszą opieką swoją otacza dr. Try- 
lowski włościan powiatu kołomy;skiego, w któ- 
rym sam mieszka, i sąsiedniego śniatyńskiego. 
W pierwszych dniach czerwca r. 1903 w gre- 
cko katolickie Zielone Święta odbyło się w 
Borszczowie zgromadzenie włościan z okazyi 
otwarcia tam miejscowej „Siczy*. Na zgroma- 
dzenie to oczywiścia przybył również opiekun 
wszystkich „Siczy* dr. Trylowski i wypowie- 
dział do chłopów długą, gorącą mowę. Jaka to 
była mowa, widać up. z takiego frazesu: „Ce- 
sarz niech sobie zabierze żydów do Palestyny, 
a Polaków do Warszawy — tu jest Czerwona 
Ruś!*. 

Dalej w ferworze oratorskim opowiadał 
dr. Trylowski chłopom, że Rusini tylko wzmo- 
onió się muszą, a wybiorą sobie własnego kró- 
la. „Ja jeszcze będę ruskim królem, a Jacek 
Wojczuk (dziś współoskarżony) morm nestęp- 
cą*. Potem jął wychwalać rzeź w Kiszyniowie. 
Opowiadał chłopom, że nikomu z tych, co tam 
rznęli żydów i włos nie spadł głowy. Podniósł 
do góry kij i powiada: „Ot to wasz ruski pa- 
ragraf, prośbami niczego nie wskórucie!* — 
Z powodu tej podburzającej mowy oskarża dziś 
prokuratorya dra Tryłowskiego o obrazę ma- 
jestatu i o podburzanie do czynnych gwałtów. 
Dalej powołuje się prukuretor na calą limnię 


odcinków od przekażów, korespondencyi i ze- 
znania wielu świadków na dowód, że oskarżo- 
ny trudnił się z pomocą zaufanych sobie ohło- 
pów kolportażą podburzających, zakazanych 
pism. Jak gorliwym był on w tej agitacyi, 
przytacza dla przykładu akt oskarżenia wypa- 
dek taki: Na korytarzu w sądzie karnym w 
Kołomyi zdarzyło się, że mimo dra Trylow- 
wskiego przechodził jakiś więzień, którego do- 
zorca prowadził do śledztwa. Dr. Trylowski 
dobył z kieszeni broszurkę p. t. Czoho chotiat 
socyalisty i wcisnął mu ją ukradkiem w rękę. 
Gdzie tylko wyjechał na wieś, przywoził ze 
sobą najrozmaitsze broszury i starał się je roz- 
sprzedawać włościanom. 

Najgorliwszym pomocnikiem dra Trylow- 
skiego w jego agitacyi był chłop Jacek Woj- 
ozuk, zamożny, ambitny gospodarz z Borszozo- 
wa. W jego to chacie odbywało się to zgroma- 
dzenie, na którem dr. Trylowski wygłosił ową 
mowę. Wojczuk wogóle często urządzał u sie- 
bie zebrania włościańskie, na których sam prza- 
mawiał w sposób podobny, jak mistrz jego 
adwokat Trylowski. Wojcznka także oskarża 
prokurator o obrazę majestatu. Wojczuk chę- 
tnie i przy każdej sposobności powturzał słowa 
swego mistrza, że „Cesarz nie ma Rusinom nie 
do rozkazu, bo Trylowski będzie ich królem, a 
on (Wojczuk) jego zastępcą.“ A wtedy żydów 
wyrzucą do Jerozolimy, a Polaków do Warsza- 
wy. Wojcezuk opowiadał chłopom, że, gdy 
przyjdzie czas, da im toporki, rewolwery i ku- 
le, aż jednej nocy przyjdzie wezwanie i wtedy 
poprowadzi ich na żydów i Polaków. Będzie 
rzeź i wyrzucą stąd wszystkich, co nie są Bu- 
sinami, bo tu jest ruski kraj. Dodać należy, że 
zgromadzenia w chacie lub na obejściu Woj- 
czuka, na których on wygłaszał swoje mowy, 
liczyły nieraz i po paręset słuchaczy okoli- 
cznych chłopów. 

Wojczuk także wychwalał rzeź kiszyniow- 
ską i opowiadał chłopom, że po rzezi żydów 
u nas grunta i własność żydowską rozdzielić 
będą chłopi mogli pomiędzy siebie — a nikt 
im za to nie nie zrobi, bo żydów wolno jest 
rznąć. Następnie opowiadał, . że mordować 
można bezkarnie, gdyż sądy są przeknpne. 
Zabije się człowieka, da w sądzie 100 złotych 
i wszystko będzie dobrze, bo „sąd tylko pa- 
nów i żydów słucha, a tych kupić zawsze 
można za pieniądze“. I przeciw cerkwi podbu- 
rzał też zapalony ten agitator. Wzywał, by 
nie słuchać xięży, bo wszystko, „ao oni mó- 
wią, to bałamuctwo*. Przysięgać fałszywie tak- 
że można, bo czy pod przysięgą ozy nie, 
to wogóle „dziś na świecie nie ma prawdy“. 
A krzyża czcić nie me poco, bo i krzyż i ło- 
pata, to z jednego drzewa. z 

Zwalczanie religijności i wiary u chłopów, 
było jednym z głównych atutów i dla pana 
Trylowskiego, który przy każdej sposobności 
z pogardą i cynizmem wyrażał sią o wierze i 
o xiężach. z 

Rozprawa toczy się w języku ruskim. 

Dr. Trylowski liczy lat drzydzieści dzie- 
więć; przed sądem staje z wolnej stopy. Za- 
rzuty czynione mu przez prokuratoryę odpiera 
stanowczo. Po odczytaniu aktu oskarżenia o 
godzinie wpół do dziesiątej rozpoczyna mówió. 
Opowiada wiele szczegółów i drobiazgów prze- 
ważnie mało interesujących. Z zarzutu obrazy 
majestatu tłómaczy się w ten sposób, że wyra- 
żenia się swego o wyrzuceniu żydów do Fa- 
lestyny, a Polaków do Warszawy nie odnosił 
do austryackiego Cesarza. Wogóle nie przypo- 
mina sobie, czy coś podobnego mówił, a jeśli 
mówił, to użył wyrażenia „car“ a nie „cisar*. 
Temu, by mówił, że będzie królem ruskim, 
przeczy stanowczo. Twierdzi również, że nie 
pochwalał rzezi kiszyniowskiej Co zaś dotyczy 
kolportaży zakazanych przez sąd broszur i wo- 
góle agitacyi politycznej, to wywodzi dr. Try- 
łowski, że akoro wolno jest Polakom powoły- 
wać się na swoje tradycye narodowe, przypo- 
minać Czarneckiego, Kościuszkę itd, to wo no 
jest Rusinom przypominać włościanom „Sicze*, 
Głontę, Żeleźniaka, Chmielnickiego i „podobne 
jasne momenty* z historyi narodu ruskiego. 

O stauowisku swojem i swojego stronnictwa 
do cerkwi i xięży powiada dr. Trylowski 
otwarcie, że jest ono antykoscielne i bezwzglę- 
dnie zwalcza duchowieństwo — dr. Trylowski 
bowiem przyznaje się do programu socyalistów. 
Pisma, które kolportował, wychodziły wyłącznie 
jego nakładem, w myśl więc pruw przez roz- 
szerzanie ich nie dopuścił się przekroczenia 
ustawy o kolportaży. 

O godzinie trzy na dwunastą skończyło 
się przesłuchanie dr. Trylowskiego i po dzie- 
sięciominutowej przerwie w rozprawie rozpo- 
częło się przesłuchanie Jacka Wojcezuka. Liczy 
on 47 lat; jest zamożnym włościaninem i robi 
wrażenie dośó inteligentnego chłopa. Długo i 
szeroko, z wieloma szczegółami opowiada 0 wy- 
padkach przytoczonych przez akt oskarżenia, 
wypiera się jednak od A do Z wszystkiego, co 
jest karygodne. 

Godzina wpół do pierwszej po południu, 
rozprawa trwa dalej. 

* 

Akt oskurżenia spisany po polsku i po 
rusku na 80 stronicach, przytacza nazwiska 
36 świadków dowodowych, których przesłucha- 
nie rozpocznie się dzis po południu. Obrona 
powołała również długą litanię świadków. Roz- 
prawa potrwa przypuszczalnie dwa dni. 

Dra Trylowskiego broni poseł adwokat dr. 
Oleśnicki ze Stryja. 


Wojna rosyjsko-japońska, 


Petersburg. Car wydał uastępujący rozkaz 
dzienny do armii i foty: 

Port Artura przeszedł w ręce nieprzy ji- 
ciela. Jedenaście miesięcy trwało wielkie oł lą- 
żenie, przeszło przez 7 miesięcy okryty sławą 
garnizon był zupełnie odcięty Od świata, pozia- 
wiony pomocy, lecz baz szemrania znosił oblą= 
żenie i moralne męki. Wśród wzmagającego się 
powodzenia nieprzyjaciela, nie szozędząc ani 
życiu, ani krwi, garstka Rosyan, pomimo szalo- 
nych ataków nieprzyjaciela, wytrwała w usil- 
nej nadziei odsieczy. Rosya z dumą śledziła te 
czyny bohaterskie, cały świat uchylał czoła 
przed tymi dzielnymi bohaterami, jednakże 
z każdym dniem szeregi rzedniały, a wśród oią- 

łego naporu nieprzyjaciela nie stało już środ- 
ków do walki. Musieli więc bohaterowie kres 
położyć swej dzielnej obronie i poddać się wobec 
przemocy. Pokój popiołom i wdzięczna pamięć 
niezapomnianym Rosyanom, którzy padli przy 
oblężeniu, daleko od ojczyzny, umierając za 
sprawę Rosyi, przepełnieni miłością do cesarza 
1 ojczyzny. Wam żyjącym niech będzie sława I 
Niechaj Bóg leczy wasze rany, niechaj da wam 
siły i cierpliwość do wytrzymania nowej oięż- 
kiej próby. Nasz wróg jest śmiały i silny, nad- 


zwyczaj trudna walka z nim o 10.000 wiorst 
od źródła naszej siły, ale Hosya jest potężną, 
a podczas swego tysiącletniego życia przecho- 
dziła przea cięższe próby, lecz zawsze z każdej 
walki wyszła na nowo wzmocniona i zawsze 
potężna. Nasze niepowodzenie jest ciężkie, ale 
z powodu strat naszych nie należy dać się 
wprowadzać w błąd, lecz wraz z całą Rosyą 
ufać, że przyjdzie godzina zwycięstwa. Modlę 
się, by Bóg pobłogosławił naszą armię i flotę, 
by wspólnie potrafiły pokonać nieprzyjaciela 
na honor i sławę Rosyi. 

Petersburg. Przed niedawnym czasem zo- 
stał wydany ukaz carski, postanewiający, iż 
rezerwiści, którzy dopuszczą się podczas mobi- 
lizaoyi wykroczeń, mają być postawieni, nawet 
w okręgach nieobjętych mobilizacyą, pod sąd 
wojenny. Obecnie, na skutek przedłożenia mi- 
nistra sprawiedliwości, pojawił się nowy ukaz 
carski, łagodzący poprzedni w tym kierunku, 
że rezerwiści, którzy tylko raz dopuszczą się 
jakich wykroczeń, mają być karani w drodze 
dyscyplinarnej, 

Tokio. Garnizon z Laojanu donosi, że we 
czwurtek zostali Rosyanie koło Inkau pobici i w 
nieładzie cofnęli się do Kakaoku, na połednie od 
Niuczwangn, pozostawiając na pobojowisku 60 za- 
bitych i 6 rannych Jak sądzą, straty ich wynoszą 
przeszło 200 ludzi, W piątek zostali Rosyanie po- 
bici koło Niuczwangu 

Tokio. Japoński torpedowiec rr. 72 schwytał 
i akonfiskował w cieśninie Tsuszima angielski pa- 
rowiec „Łethington,* który wióz węgiel do Wła- 
dywostoku. Parowiec odwieziono do Saseho, 

Urząd marynarki podaje do wiadomośśi, że 
organizuje się druga eskadra łodzi podmorskich. 

+ 


* 

Russkoje Slowo zestawia wartość statków ro- 
syjskich, które zatonęły, zostały wysadzone lub za- 
topione od początku wojny aż do kapitulacyi Portu 
Artura, a zatem przez okrągłe jedenaście miesięcy. 
Oto ich lista: 


„Połtawa“ 8,074.409 rubli 
„Sebastopol* 8.074.409  , 
„Pereswiet* 10,441.655 ,„ 
„Pobieda* 10,100.000  , 
„Retwizan* 10,6956.518 , 
„Petropawłowsk*  8,074,409  , 
„Bojan* 6,900.689 , 
„Pallada“ 5,726 83183 , 
„Nowik“ 8,049.812 ,„ 
„Bojarin* 3,394.024 , 
„ Wsiadnik * 406.000 , 
„Hajdamaka* 406.000 ,„ 
„Dźigit* 1,835.708 , 
„Rozbojnik “ 13835.708 , 
„Zabijaka* 406000 , 
„Bobr* 660.247 , 
„Giljak“ 840.482 , 
„Janissgej“ 2,000.000 , 
„Odważnyj“ 863.851 , 
„Gremjaszczyj* 1,250.000 ž , 
„Angara“ 2,566 846 , 
„Kazań“ 1,150.000 , 
Razem 87,771.550 rubli. 


Do tego przybywa jeszcze uzbrojenie statków, 
obliczone na 5,762.936 rubli, co czyni kwotę ra- 
zem z poprzednią 93,534.486 rubli. Doliczy wszy 
wartość torpedowców  „Burakow*, „Strasznyj”, 
„Roztropnyj*, „Reszitelnyj* i „Stereguczyj”, oraz 
szereg zatopionych u wjazd: do portu parowców, 
barek, baggerów, żurawi i t. p. wartości 18 milio- 
nów, wynika, że obrona Portu Artura w samych 
tylko statkach kosztowała Rosyę przeszło sto jede- 
naście milionów rubli. 


Mały teljeton. 


Faun I echo. 
Faun kochał psotne echo, co mu snuło czary 
Po xiełonej leszczynie w złoty ranek letni, 
I piosnkę dobywał z wierzbinowej fletni 
Nasłuchując, jak dźwięki powtarzał las stary... 


Słuchały go dziewanny, od rosy wilgotne, 
Siaz złocisty, błyszczący topazem w łzach słońca — 
I rusałka, motyle po trawach płosząca, 

Gnala piosnkę, a echo motało ją psotne .. 


Fletne dźwięki, jak kule łyskliwe 1 rącze, 

W traw nurzały się gąszcze i kwiecia rozchwieje... 

Psotne echo, zbierając, rzucało przez pnącze — — 

Aż zielona leszczyna piosence się Śmieje 

I w ulewie słonecznej połyska ogniście, 

Pławiąc w zlotych strumieniach gałęzie i liscie... 
Jan Pietvz yckt. 


KRONIKA. 


Lwów 16 styczuia. 

Rada państwa. Wiener Ztg. ogłosiła reskrypt 
sesarski, zwołujący Radę państwa na 24 b. m. 

Prezydont gabinetu br. Gautsch konferował 
w sobotę z namiestnikiem Galicyi hr. Andrzejem 
Potockim. Konferencya trwała przeszło godzinę. 

Dar. Oesarz udzielił ze swej prywatnej szka- 
tuły 400 K. na dokończenie budowy kościoła rzym: 
sko - katolickiego w Mtrachocinie w pewiecie Ba- 
nockim. 

Jeszcze w sprawie kupna nominacyi na 
członka Izby Panów. Przed paru dniami wyłuszczy- 
liśmy obszernie tę sprawę i przytoczyliśmy arty- 
kuł socyalistycznego pisma wiedeńskiego Die Zeit, 
oskarżający dra Koerbera, że za 500.000 koron od 
głowy przyrzekł dwom milionerom wiedeńskim, 
Gutmannowi i Mauthnerowi wejście do Izby Pa- 
nów. Owóż temi dniami odbyło się walne zgroma 
dzenie Klubu Przemysłowców a na niem radzca 
górniczy Gutmann złożył następującą deklaracyę: 

„Szanowni panowie! Darujecie, że poruszę tu 
sprawę osobistą, mającą jednak znaczenie polity- 
czne i publiczne. Obraza, jaka dotknęła mnie 1 
p. Mauthnera, jest zarazem oszczerstwam, rzuconem 
na rząd, oszczorstwem, które każdego dobrego 
Austryaka musi przejąć oburzeniem. Uważam więc 
za patryotyczny obowiązek wyjaśnić całą tę spra: 
wą i powtórzyć oświadczenie, które dziś już złoży- 
łem w wydziale połączonych klubów przemygsło- 
wych. Do oświadczenia tego w zupełności przyłą- 
oza się i p Mauthner. 

Z powołaniem się na słowo 
cram tedy, 00 następuje : 

Oświadczam, że ani pośrednio, ani bezpośre- 
dnie nie proponowano mi powołania do Izby pa- 
nów; oświadczam, że w tym kierunku z nikim i 
nigdy żadnej rozmowy nie prowadziłem; oświad- 
czam, że nigdy i nikt nie żądał odemnie we wspo- 
mnianym celu jakiejkolwiek sumy pieniężnej; 
odwiadczam, że nigdy i nikomu, bądź to osobie 
prywatnej, bądż instytucyi dobroczynnej, jakiejkol. 
wiek sumy w tym celu, lub korzyści materyalnej 
nietylko nie prryrzekałem, ale nawet nikomu cze 
goś podobnego nie dałem do zrozumienia. Proszę 
to moje oświądezenie przyjąć do wiadomości także 
imieniem p. Mauthnera (Oklaski), Równocześnie o- 
świadozam, że poleciłem dziś memu adwokatowi, 


honoru oświad- 


ażeby ścigał sądownie dziennik Die Zeit o obrazę 
honoru *. 

ŹŻałobne nabożeństwo za poległych w roku 
1863/4, urządzone staraniem komitetu obywatel- 
skiego, odprawionem zostanie dnia 21 stycznia 
1905 (w sobotę) w kościele archikatedralnym o go- 
dzinie 10 rano. 

Rozdanie wsparć. Izba rękodzielnicza uwia- 
damia, że w dniu 19-go lutego b. r. będą rozdane 
przez reprezentacyę miejsħą dwa wsparcia po 500 
koron z fundacyi gminy miasta Lwowa, utworzonej 
ku uczczeniu 50 letniego jubileuszu biskupstwa 
Papieża Leona XIII między podupadłych bez wła- 
gnej winy majstrów rękodzielniczych, religii kato- 
lickiej, narodowości polskiej lub ruskiej, ceiem 
umożliwienia im dalszego prowadzenia rękodzieła. 
Podania o te wsparcia mają byg wniesiona do Ra- 
dy miejskiej za pośrednictwem ISWy rękodzielniczej 
najpóźniej do końca stycznia b. r. 

Śluby. W kościele OO Bernardynów odbył 
się w sobotę ślub panny Teresy Żulińskiej, córki 
zasłużonego pedagoga p. Józefa i Łucyi z Grossów 
Żalińskieh, z drem Stanisławem Czarnikiem, zua- 
nym lekarzem, prymaryuszem szpitalika ów. Zoni 

Tego samego dnia odbył się w kościele św 
Maryi Magdaleny ślub panny Karoliny Kamieno 
brodzkiej, córki budowniczego p. Alfreda E.amieno- 
brodzkiego z p. Stanisławem Platowskim, koncepi- 
stą magist. atu. 

Konkursa rozpisują: Magistrat miasta Lwowa 
na trzy posagi po 300 K. z funlacyi posagowej 
gminy miasta Lwowa im urcyksiężniczki Gizeli, 
Ubiegać się mogą o nie dziewczęta od 15—24 r 
Żyria, sieroty, bez różnicy wyznania. Podania do 
28 łutego, — Wydział krajowy we Lwowie na pe- 
sadę dyrektora Bzpitala powszechnego w Kałuszu 
z płacą roczną 1400 K. Podania do 25 stycznia, 

Pożar. Z Husiatyna donoszą, że w zeszłym 
tygodniu zniszczył tam pożar browar, będący wła- 
snością hr. Adama Głołuchowskiego, oraz mieszkanie 
dzierżawcy tego browaru, 

Nagłą Śmiercią podczas urzędowania zmarł 
dziś przedpołudniem w gmachu dyrekcyi skarbowej 
przy placu św. Ducha urzędnik podatkowy niejaki 
pan Zaszkoła, Gdy przybyli na miejsce lekarze, mo- 
gli stwierdzić już tylko śmierć wskutek udaru ser- 
cowego, Zwłoki oddano rodzinie, 

Towarzystwo dla usuwsnia pyłu na uli- 
cach ukonstytnowało się wczoraj w Wiedniu. 

Sprawa hrabiów Bnlńskich. Czytelnicy na 
si przypominają sobie zapewne, że Izbę karna 
w Pile, w W. Ks, Poznańskiem, skazała hr. Jana 
Bnińskiego na 3 miesiące więzienia i 2000 marek 
grzywny za fałszywą grę w karty i wyzwanie na 
pojedynek, zaś Bolesława hr. Bnińskiego uwolniła 
od zarzutn fałszywej gry w karty. Od wyroku tago 
wniósł rekurs zarówno Jan hr. Bniński, jak i pro- 
kurator. Owóż sąd rzeszy odrzucił wniosek proku- 
ratora, a natomiast nwaględnił rekurs Jana hr. 
Bnińskiego, zniósł wyrok pierwszej instancyi i roz- 
kazał sądowi ziemiuńskiemu w Piie ponownie spra- 
wę rozpatrzyć i osądzić. Okazuje się więc, że miał 
racyę Józef Weyssenhof, którego list w obronie 
hr. Jana BniŁskiego wowczas ogłosiliśmy, a który 
jako naoczny świadek owej gry stanowczo zaprze- 
czał, jakoby Jan Bniński grał fałszywemi kartami. 

Powszechna wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 17 b. m. Doc, uniw, dr. K. Wojcie- 
chowski: Twórczość Bolesława Prusa na tle epoki. 
Sala XIV Uniwersytetu, św. Mikołaja 4, II piętro. 
Początek o godz. 77/4. 

Z Filharmonii lwowskiej. Koncerty Teresy 
Carreno, najznakomitszej obecnie pianistki, które 
się odbędą 18 i 20 bm., wzbudzają wśród naszych 
melomanów niezwykłe zainteresowanie. Doborowy 
program, który już ogłosiliśmy, da sposobność 
wszechstronnego poznania gry tej wielkiej artyatki, 
uznanej „królową pianistek“. Teresa Carreno za- 
chwyca wszystkich znawców grą pełną zapału, siły 
nadzwyczajnej, techniką niebywałą, głębokiam zro- 
zumieniem kompozytorów, których utwory wykonuje, 
z prawdziwem namaszczeniem. 

Wykrycie sprawców kradzieży. W dniu 
6 b. m, skradł ktoś, jak to już donosiliśmy, z wo- 
zu pocztowego, który dostawiał przesyłki do wie- 
czornego pociągu w Chrzanowie, dwa wory, zawie- 
rające 183.000 koron. Kradzieży dokonano w chwili, 
kiedy woźnica dla rozgrzania się poszedł do bnfatu 
kolejowego, aby się napić piwa, a wożny pocztowy 
wybierał listy ze skrzynki umieszczonej na dworcu. 
Mimo że zaraz brak worka u pieniędzmi spostrze- 
żono i o kradzieży zawiadomiono żandarmeryę, 
sprawców nie znaleziono. Dopiero teraz policyant 
gminny doniósł, iż na uroczystości weselnej u pe- 
wnego włościanina, muzykanci otrzymywali za grę 
złote monety od parobka, który woził zwykle 
pocztę, a którego w dniu, w którym popełniono 
kradzież, zastąpił był inny parobek. Aresztowano 
go, a następnie aresztowano wożnego Kozaka, przed- 
siębiorcę dostarczającego koni do wożów poczto- 
wych Tomaszkiewicza, oraz parobka, który powoził 
końmi w dniu kradzieży. 


Narady socyalistów. W jednym z domów 
przy ulicy Wilczej w Warszawie zbierali się socya- 
liści na narady, żeby opracować memoryał do rządu 
rosyjskiego z żądaniem o wiele większych ustępstw, 
aniżeli te, jakie są zawarte w memoryale Michała 
hr. Tyszkiewicza. Policya rosyjska dowiedziała się 
o tem i tymi dniami, kiedy gocyaliści zebrali się 
tam na naradę, wpadła i aresztowała ich wszyst 
kich. Przekonawszy się jednak, że oni, układając 
taki radykalny memoryał, leją tylko wodę nu młyn 
czynownictwa, nie zrobiła im nie złego i wypuściła 
wszystkich na wolność. Donosi o tem warszawski 
korespondent Dziennika Poznańskiego. Na wiarę 
więc jego słów powtarzamy tę wiadomość. 

t Maksymilian Jackowski, byly patron Zwią- 
zku Kółek rolniczych, zmarły przed paru dniami 
w Poznaniu, należał do najczynniejszych działaczy 
na polu samopomocy społecznej w zaborze pru- 
skim. Gorący patryota, poświęcał wszystek swój 
czas i siły służbie ogółu, a w szozególności wycho- 
waniu włościaństwa. Był on głównym inicyatorem 
i organizatorem mnóstwa stowarzyszeń ekonomi- 
cznych, można jednak powiedzieć, że służbę społe- 
czną rozpoczął i główną sobie zasłukę zjednał do- 
piero od czasu, gdy został putronem Kółek. 

Rolnik zawołany, sam osobiście zawsze gospo- 
darstwu wwemu przodujący, do ludu zbliżony, po- 
znał dokładnie jego charakter, jego przywary i 
cnoty, wiedział doskonale, z której strony trafić do 
nieufnej duszy włościanina, jak go ująć i porwać 
za SObĄ. 

To też tysiące włościan, uależących do Kó- 
lok, nie inaczej nazywały go. jak ojcem i po sy- 
nowsku przyjmowały rady jego i wskazówki. 

S. p. Maksymilian Jackowski pracował też na 
polu publicystycznem i pozostawił wiele cennych 
dzieł ekonomicznych i społecznych 

Cześć jego pamięci! 

Temperatura z dnia 18 stycznia o godzinie 
7 rano: w Galicyi zachodniej -|-1, we wschodniej 
—i, na Bukowinie - 1, w górach galicyjskich od 
—2 do —5, w Austryi Dolnej i w Czechach +2, 
w Anustryi Górnej -|-1, 


młynarki w „Zaczarowanem kole“ sprowadził wozo- 
raj tyle wielbicieli jej talentu, że teatr był wy- 
pełniony aż do ostatniego miejsca. A chociaż sztu- 
ka tylekrotnie już na naszej scenie grana, znaną 


PRZEGLĄD z dnia 17 Stycznia 1905. 


za 


4-8, we Fraucyi północnej —8. w południowej 
+1, w Nizzy +, w Biarritz +2, w Zurychu -}1, 
w Abbazyi +2, w Raguzie --8, w Lussin Piccolo 
+7, w Gorycyi —68, w Rivie —1, w Sersjewie 
—8, w Klagenfurcie —8. 

O ważnem a przypadkowem odkryciu do- 
nosaą z południowej Ameryki. Rzecz się tak miała. 
W pewnej rodzinie hiszpańskiej w Buenos Airos 
zachorowało dziecko na dyfteryę. Doktor Bianchi 
zastrzyknął mu serum antydyfteryczne, a chcąc za- 
bezpieczyć od zarażenia się dyfteryą osoby nale- 
żące do tej rodziny, a przebywające razem z tem 
dzieckiem chorem, zastrzyknął także i im wszyst- 
kim owe antydyfteryczne serum. Więc między in- 
nymi także pewnej kobiecie, chorej na grużlicę, 
Niebawem jednak przekonał się, że u tej sucho- 
tnicy g.rączka spadła, że zaczęła chora przybierać 
na wadze, i tak s 46 klgr. doszła w ciągu paru 
tygodni do 65 klgr. wagi, a w jej plwocinach zni- 
kły zupełnie bakcyle tuberkuliczue, Zaintrygowany 
tem przypadkowem odkryciem, zaczął dr. Bianchi 
szczepić innym chorym na gruźlicę serum antydy- 
fteryczne i otrzymał doskonałe rezultaty. Sprawę 
ze swego odkrycia zdał na posiedzeniu towarzystwa 
lekarskiego w Buenos Airos, a ono przysłało o tem 
wiadomość do paryskiej akademii nauk. 

Zmarli W Cieszanowie proboszcz tameczny, 
X. Aleksander Zawadzki. — Matka prezydenta 
Loubeta umarła wczoraj w Montelimer. — We 
Lwowie Karol Gozdawa Tyszkowski, emer. pleni- 
potent dóbr brzeżańskich hr. Potockiego, przeżywszy 
lat 60. — W Gorycyi Jerzy hr. Dunin Borkow» 
ski, syn hr. Jerzów Duninów Borkowskich z Gródka 
na Podolu, w 20 roku życie. 

Stan powietrza. T. o g 7 rano —8, w poł, 
— 6. Bar. 779 Spada. Pochmurno. Wozoraj tem- 
peratura spadła była aż do — 10° R. 

Straszna pogróżka. 

X. do psa, który na niego szczeka: Słuchaj- 
no, kundlu, jeżeli mnie ugryziesz, to wypiszę się 
z Towarzystwa opieki nad zwierzętami, 

Piekąca ironia. 

Stara jejmość w tramwaju: 
mężczyżni byli grzeczniejsi dla kobiet. 

Jegomość, który nie myśli ustąpić jej sie- 
dzenia: Bo też dawniej kobity były młodsze. 


Dawniej 


Korespondencya Redakcyi. ŚSzan. Zarząd 
Bursy imienia A. Mickiewicra w Stryju. Podzię- 
kowanie to było umieszczone w 9 nnierze Pree 
głądu z dnia 12 stycznia w 2-giej szpalcie na 
3-ciej stronie. 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski, Dziś: „Siedmiu szwabów,* 
operetka K. Millóckera. — We wtorek (wznowienie) 
„Sobótki,“ sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana. 
Gościnry występ p. Wandy Siemaszkowej. — We 
środę „Posłaniec nr. 6666,“ operetka ©, M, Zieh- 
rera. — We czwartek „W sieci,“ komedya J. A. 
Kisielewskiego. W'stęp Wandy Siemaszkowej. — 
W piątek „Siedmiu szwabów*. W sobotę 
(wznowienie) „Ponad wodami,“ dramat w 3 a, J. 
Engla. Występ p. Wandy Siemaszkowej. 

Colosseum w Pasażu Hermanów zmienia 
z dniem 16 stycznie program, który będzie tym 
razem prawdziwie wspaniały. Między innymi popi- 
sywać się będą: Chrystyna Storch aubretka, trupa 
akrobatów Darnett, Marion Siga śpiewaczka, Three 
Crifield Comedy, komiczni gimnastycy. Nadto będą: 
„Czary lasowe*, idylla ze śpiewami i baletem, je- 
duoaktówka polaka, Bioskop amerykański. Począ- 
tek punktualnie o 8 wieczór. 


Literatura 1 sztuka. 


* Z teatru. Występ pani Siemaszkowej w roli 


była ogólnie, przecież wszyscy z niesłychanem za- 
jęciem śledzili ten straszny dramat, wywołany 
przepotęźnem zrazu zabronionem, następnie zaś 
wzgardzonem uczuciem  iłości, jakiem pała Mary- 
na-młynarka do młodego parobozaka-— uczucia do- 
prowadzonego aż do zapamiętania się, aż do zatra- 
cenia wlasnej duszy. Pani Biemaszkowa w roli tej 
rozwinęła znowu przed widzami wszystkie zalety 
swego miepospolitego talentu, z których najwięcej 
porywały dwie, niestety dość rzadko u artystów 
spotykane: szczerość i prawda. Nie grała ona, lecz 
żyła na scenie: rzeczywiście kochała, pożądała, a 
następnie cierpiała aż do utraty zmysłów. Przytem 
nietylko zewuętrznie podpatrzyła cbłopki, ruszała 
się, giestykulowała, przymiłała, płakała lub śmiała 
się na ich sposób, lecz takže wniknęła głęboko 
w ich dusze i ujawniła nam jej pierwiastki. Pu- 
blicznośó tak była oczarowana grą pani Siemaszko- 
wej i jej przedziwną urodą, ża oklaskiwała ją nie- 
tylko po skończonych aktach ale wśród gry, przy 
otwartej scenie. SMukces ten powinien mieć tem 
większą wartość dla artystki, że jako młynarkę 
widywaliśmy us naszej scenie panią Stachowiczo- 
wą, która w roli tej jest wprost niezrównaną. 
Śmiało powiedzieć można, że w zakresie ról dra- 
matycznych obok Kątarzyny w „Poskromieniu zło- 
śnicy* Szekspira i „Madame Sans-Góne*, kreacya 
ta należy do najświetniejszych w repertuarze pani 
Stachowiczo'vej i nie małej miary musi to być 
artystka, która jej na tem polu dorówna. 

Reszta ról pozostawała w znanej nam obsa- 
dzie. Tylko organistę zamiast p. Fiszera odtworzył 
tym razem p. Kosiński, zaś rolę wojewodzianki po 
pani Bednarzewskiej odegrała panna Zielińska, 
Wyglądała bardzo ładnie, była tylko nieodpowie- 
dnie ubrana, przez co nie robiła wrażenia dorasta- 
jącej panienki, lecz co najwyżej dwunastoletniego 
dziecka. Dykcya była odpowiednia, tylko ruchy 
za mało wdzięczne, za nało —- powiedzielibyśmy 
— okrągłe, jak na ową epokę, w której elegancya, 
zwłaszcza w domach tak wielkich, jak wojewody, 
była do najwyższych granic posunięta. 

W małej rólce kasztelana debiutował p. Len- 
czewski, Głos i dykcya podobały się ogólnie, ale 
ruchy jego były także skrępowane, a fizyognomia, 
w podstrzyżonej czuprynie z wieku XVIII, nie 
przedstawiała się sympatycznie. 


Y s I id 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 14 stycznia, 
(2). Ostatnie wiadomości z Berlina o stanie 
rokowań w sprawie traktatu handlowego z Niem- 
cami Bą bardzo pomyślne i uprawniają do nadziei, 
że już najbliższe dni przyniosą wiadomość o defi 
nitywnem podpisaniu traktatu. Idzie bowiem tylko 
jeszcze o możliwie najdokładniejsze geograficzne 0- 
kreślenie terytoryów, jakie w razie skonstatowania 
zarazy bydlęcej w Austryi lub na Węgrzech mo- 
żna wykluczyć od exportu bydła do Niemiec, tu- 
dzież o ujęcie w pewne traktatem określone gra- 
mice swobody 
takich razach zarządzeń zamknięcia granicy. Na 
ostatniej konferencyi ministrów w Budapeszcie u- 


w Trysście --2, w Poli | łożono w tej mierze ostateczne propozycye kompro- 


+8, w Pegzeie 4-2, w Berlinie i w Hamburgu! misowe, które nie zostały wprawdzie jeszcze przez 


rządu niemieckiego wydawania w j 


dyfikacyi. 

Wiadomość ta o pomyślnym stanie rokowań 
traktatowych nie wywarła jednak na kursa papie- 
rów należytego wpływu, a przypisać to należy 
niekorzystnemu oddziaływaniu giełdy berbńskiej, 
gdzie coraz większe zaniepokojenie wzbudza roz- 


szerzanie się strejku w nadreńskiem zagłębiu wę-i LARA 


glowem, 

Z Pragi donoszą, że czeskie kopalnie węgla 
już zaczynają odnosić korzyści z tego strejku. Z po- 
łudniowych Niemiee bowiem, osobliwie z Bawaryi, 
nadchodzą coraz liczniejsze zamówienia węg!u cze- 
skiego, gdyż jakkolwiek zapasy nagromadzone w 
kopalniach niemieckich są burdzo znaczne, ale bądź 
co bądź wielcy odbiorcy węgla w Niemczech chcą 
się zabezpieczyć na wszelkie wypadki. W obec tego 
bowiem, że codzienna wysyłka węgla z objętych 
teraźniejszym streikiem kopalń niemieckich wynosi 


5 


pełnomocników niemieckich stanowezo przyjęte, ale | sprawozdania bar. Kodamy w Echo de Parie 
podobno zażądano już tylko nieznacznych ich mo: | za manewr rosyjski 


w celu zamąeenia stosun- 
ków francusko-japońskich. 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON 

Lwów Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 16 stycznia, T. hr. Łoś z 
atycz. A. Myslakowski z Mogilnicy. M. Ordon 
z Sambora. M. Pawlikowska z Rohatyna. S, Kra- 
wczyk i W. Służewski z Krakowa. P. Sroczyński 
i T. Mikuli z Borysławia, A, Dussil z Drohobycza. 
P. Nowakowska z Soksła, M. Znamięcka ze Stryja, 
M. Polański z Rostoczek. J. Kopczyński ze Ziba- 
raża, J. Grunwald ze Strychaniec. 5, Jocz z Prze- 
mysla, E. Zimmermann z Hamburga. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 


przeszło 20.000 wagonów, nawet największe zapasy Pierwszorzędny hotel s komforiem urządzony, pil- 


muszą się wyczerpać, gdyby strejk miał potrwać smeńska restawracya 


kilka tygodni. 

Z Belgradu donoszą, że między serbskim mi- 
nistrem wojny a ministrem finansów powstał kon- 
flikt co do użycia nowo zaciągnąć się mającej po- 
Życzki serbskiej 70 milionów franków. Minister 
wojny domaga się, aby dano mu do dyspozycyi na 
nowe armaty i na inne uzbrojenia 45 milionów fr., 
zaś minister finansów chce dać tylko 35 milionów, 
reszty zaś pragnie użyć na budowle kolejowe i na 
spłacenie długów bieżących. Nadto chce minister 
wojny, aby przed zamówieniem nowych armat przed- 
sięwzięto jeszcze próby strzelania z rozmaitymi no- 
wymi systemami dział, tymczasem minister finan 
sów oświadcza, że na to mie mą już c:asu, gdyż 
zamówienie dział musi być uskutecznione z zacią- 
gnięciem nowej pożyczki, a kto wie, czy po upły- 
wie kilku tygodni lub miesięcy będzie mogła Ser- 
bia otrzymać pieniądze pod tak dogodnymi warun- 
kami jak obecnie. 


TBLEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesse popołudniowe). 

Petersburg 16 stycznia. Z gubernii wia- 
okiej nadchodzą bardzo smutne wiadomości; 
nietylko szerzy się tam cholera, ale nadto piel- 
grzymi turkestańscy zaciągnęli tam prawdziwą 
dżumę indyjską bubonową Dotychczas zapadło 
na tę dżumę 370 osób, a z tych 340 umarło. 

Rzym 16 stycznia. W pięciu uzupełniają- 
cych wyborach do Izby posłów zwyciężyli wy- 
łącznie kandydaci rządowi. 

Paryż 16 stycznia. Dziś wieczorem odje- 
dzia Loubet na pogrzeb swej matki, a wróci 


8 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 16 stycznia. Z, br. Brunieki 
z Lubieńca. L Sempołowski z Wołynia, L, Polo- 
szynow.cz z Baszni. L, Lichtwitz z Pragi. A. Jelli- 
nek z Berna. K Zipser z Beniowa. M. Lipszowa 
z Rosyi. J. Madeyski z Przemyślan, E. Koziow z 
Horodyszcza. H. Goldlust z Czerniowiec. B. Lipiń- 
ski z Bolechowa. A. Szyrajewna z Nowego SĄCzn. 
S. Ostrowski z Warszawy. F. Maiss z Bochni, N. 
Rosental z Borysławia. S. Welger z Łańcuta, W. 
Wojciechowska z Oskrzesiniec. B. hr. Drohojowski 
z Cieszacina. L. Biega z Sanoka, J. Opieński z 
Żółkwi, J. Heydowie z Drohobycza. E. Kornau i 
A. Paner z Wiednia. N, Gretschl z Grabowy. 


"Nadesłane. 


Rubryka te nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też one 
sa nią na siebia Żadnej odpowiedzialności. 


PY z a 
Dr. Zakrzewski 
powrócił i przyjmuje chorych w Sanatoryum 

„aj Marjówka pod Lwowem. 


LIGA POMOCY PRZEMYSŁOWEJ 


zwraca uwagę przedsiębiorstw krajowych, baudlowych 

i wytwórczych, że zbieranie materyałów do I-go Bkoro- 

widza przemysłowo-handlowego jest na ukończenia prze- 

to podania niezgio:zonych jeszcee adresów lub ogłoszeń 

do Btorowidza powinno nastąpić jak najrychiej wprost 

do Biura Ligi Pom cy p semysiowej (Lw*w, Fredry 7) 
lnb przez dotyczące zastępstwo. 


"Od dwudziestu jeden łat we Lwowie wy- 
chcdzącą polską cazetę losowań 


ss] W zaci zie jjza << 


we środę. We środę poda się gabinet do dy- | wras z 


misyl. 

Londyn 16 stycznia. Wielka burza szalała 
w sobotę na kanale La Manche. Przejazd z Ca- 
lais do Ostendy był utrudniony ; wydarzyło się 
kilka wypadków. 

Debreczyn 16 stycznia. W gazowni m'ej- 
skiej nastąpił wczoraj wybuch kotła. Eksplo- 
zya była tak silna, że gmach fabryki się za- 
walił, Miasto skutkiem tego było bez oświe- 
tlenia. Pożar zlokalizowano. 

Moskwa 16 stycznia. Na dworcu Miko- 
łajowskim wczoraj jakiś młody człowiek, jak 
się zdaje student, strzelił trzy razy z rewol- 
weru do byłego szefa policyi jen. Trepowa, 
który odprowadzał na dworzec W. ks, Sergiu- 


za, odjeżdżaj do Petersb ; - spf $ 
a i e EA: Pirzalmaty | nica na kwiecień 1960—1962, na październik 


biły celu. 

Saratow 16 stycznia. Tut. Towarzystwo 
giełdowe uchwaliło na doroczneim walnem zgro- 
madzeniu wysłać do cara adres poddańczy z po- 
dziękowaniem za ostatni manifest z d, 25 gru- 
dnia z. r. a 


Rzym 16 stycznia. Wozorej odbyła p PO seda zaróz 


w kościele św. Piotra beatyfikacya trzech wę- 
gierskich męczenników wśród wielkiej uroczy- 
stości. Przybyli na nią Papież, wielu kardyna- 
łów i bardzo liczna publiczność. Bazylika była 
wspaniale udekorowana i oświetlona. O godz. 
pół do 4tej popołudniu pojawił się Ojciec św. 
w otoczeniu 21 kardynałów i mnóstwa bisku- 
pów, prałatów i dygnitarzy dworu papieskiego. 
W ceremonii uczestniczyli także członkowie 
ciała dyp'omatycznego. O godzinie 4tej m. 20 
Papież wrócił do Watykanu. 

Ponieważ aklamacya była zakazana, obe- 
cni witali przybywającego do bazyliki Papieża 
powiewaniem chustkami. 

Wiedeń 16 stycznia. Cesarz przyjął dziś 
na audyenoyi prezydenta ministrów Głautscha, 
namiestnika hr. Andrzeja Potoskiego, oraz je- 
nerałów Fiedlera i Galgotzego. 

Paryż 16 stycznia. Combes zalecił Brisso 
na na szeła nowego gabinetu. 


Wojna. 

Londyn 16 stycznia. Do Morning Post do- 
noszą z Szangaju dnia 16 b. m.: Po zasądzeniu 
przez rosyjski sąd wojenny mujtka rosyjskiego, 
który zamordował był pewnego Chińczyka, od- 
było się zgromadzenie wybitnych Chińczyków, 
na którem oświadcezono, że niepodobua będzie 
utrzymać spokoju wśród ludności chińskiej, je- 
żeli Rosyanie nie wydadzą tego majtka celem 
osądzenia go przez sąd mieszany. Telegram tej 
treści wystosowano do chińskiego urzędu spraw 
zagranicznych i do konsuiatów zagranicznych 
w Szangaju. Poruszono myśl bojkotowania Ro- 
syan i nie przyjmowania uot, wydawanych 
przez bank rosyjsko-chiński. 

Czifu 16 stycznia. Porucznik rosyjski, któ- 
ry był komendantem kantrtorpedowca, które- 
mu udało się uciec z Portu Artura, oświad- 
czył, że 2 miliony nabojów i granatów, jakie 
Nog: znalazł w Porcie Artura, pochodzą jeszcze 
z czasów chińskich i są zupełnie bez wartości. 
Rosyanie przed podpisaniem kapitulacyi zni- 
szczyli wszystkie karabiny. 

Londyn 16 stycznia. Do Standardu dono- 
szą z Inkau dnia 16 b. m.: Oddział rosyjskiej 
kawałeryi i piechoty, który zaatakował Niu- 
ozwang i Niocziatung, liczył 2.000 ludzi. Atak 
rozpoczął się dnia 12 o godzinie 3 popołudniu. 
O godz. ',9 wieczorem Rosyanie wykonali trzy 
rozpaczliwe ataki na magazyny japońskie. Po 
naprawieniu kolei, zniszczonej w kilku punk- 
tach, Japończycy otrzymali posiłki, poczem od- 
parli atak. Rosyanie zostawili na pobojowisku 
62 zabitych i 11 rannych, Japończycy mieli 
dwóch zabitych, a 11 rannych Według donie- 
sień japońskich, Rosyanie podczas odwrotu zo- 
stali odcięci przez 8.000 wojska japońskiego, 
Japończycy ciągle otrzymują posiłki, tak, że 
teraz sytuacya jest już całkiem bezpieczna. 

Londyn 16 stycznia. Do dzienników do- 
noszą z Tokio, że Rosya zaproponowała Ja: 


ponii wymianę jeńców, a Japonia na to przy- | 


stała. 
Paryż 16 stycznia. Wedle depeszy z To- 


kio, tłómaczą tam ogłoszenie sfałszowanego 


Ogólnym przeglądem 
wykssującym wszelkie wylosowane a niepodnie- 


sione losy, listy suastawne obligacye i t. p. nabyć 
można w 


Domu bankowym i Kantorze wymiany 


rmy 
August Schellenberg i Syn 
we Lwowie, ul Karola Ludwika 1 
Prenumerata roczna K. 3'40, na prow. 3 60. 
|DO a E åO | —_  „diil 


"__ Wiedeń 16 stycznia. (Giełda towarowa). 


jukier 3760—8770. — Spirytus 51:40—51'80 
bez zmiany (spokojnie) Nafta galicyjska bez 
zmiany. A 


Budapeszt 16 stycznia. (Giełdu zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 


17:20—17':22; żyto na kwiecień 15'38—16'40, 
na październik 14'04—14'06; owies na kwiecień 
1408—14-10, na październik 12:28—12.80; ku- 
kurudze na maj 1490—1492. Rzepak na sier- 
pień 2230—2250. Oferty na pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: ograniczona. —  Usposobienie: 
Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 16 stycznia. 

Marki 11752, renia majowa 100,25, węgierska 
renta koronowa 9886, akcys: anstr. zakł. kredyt. 
680,50, węg. zak], kred. 798.50, anglobanku 298 50, 
aniovbanku 557.50, baukvereinu 559.25, linderbanku 
460.50, kolei państw. 661.50, lombardy 91 50, akcye 
kolei Elbetha) 000.00, fabryki broni 000.00, tyta 
niowe'000 00, «lpiny 521 75, Rima Muranyi 535.00, 
prag. Tow. żel, 2504,00, losy tureckie 135,75, ruble 
26325. Usposokienie: silne. 
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Lwów 16 stycznie ' (Z isby handlowej). 
Obliczewie w walucie koronowej. 


Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
4320 Koron —.— do —.—. Kolej LUwowsko-Ozorn.-Jaske 
po 400 kor. 580,— do 588 —. Banku hipotecznego po 
400 kor. 548-00 do 558.00. Akcye garbarni w Rzesnowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagon:w 
w Sanoku po 500 koron 300 do 870— Banku dla 
bandlu i prsemysłu po 400 k. 000:— do 280—, 

Listy zastawne xa 100 K.: Banka uipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. L11265 do 000.00, 
4 Í pół proc. los w BU lat 10! 80 do 10209, 4 proe. lon 
w 60 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banka kraj. 4 proc. los w 67 lat 
98:20 do 9.90 Tow. kred. Ga!. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i póź latach 99:80 
do ——, 4 proc, los w 56 lat 992) do 99:80 

Oblig! sa 100 K ; Gać. fund. propinacyjnego 4 pro 
100.00— 100-70 Bukowińskiego fund, prop. 5 proc. 102.80 
do -——. Kom. Banku krai. 5 pras. (LI em.) 1GLRQ0 do 
000.00. Komun. Berku kraj. 4 i pół proc. (3iej emisyu) 
101.560--103,30. Komun, Banku hraj. (4 j em.) 98.70 do 
99.40. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 88,80 do 98.50. Peżyczki kraj. z roku 1878 
41/, proc, —— do ——. 4 proc, s 1898 r, 99.40— 100.10 
miaste Lwowa 4 proc. po 2390 koron 97.40 do 00.00: 
4,9, po 200 koron 101.10 do 101.80. 


Monety. Dukat cenarsk' 11.26 —11,40, Napoleon» 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 258,00—254.70 
Sto marak 117.80 do 117.90 

NENA E 
Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 20 lipca 1904 według onemu środkowo-euro- 
ejskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 8.30", 1.30, 8.40", 6.00, 8.56, 6.40, 9.60" 
Z Rzeszowa ; 10.20, 
Z Podwoloozysk: (na dworzsce główny): 2.90, 7,40, 5 80 
10.20%; na Podsamoze: 2.16, 7.80, 6.06, 10:04*, 
Z Tarnopola: 8.26% (na dw, gi.) 9.04" na Pedramcze, 
Z Ozerniowiec: 12.20.*, 146, 5.10, 5.50, 3*10*, 
Z Kołomyi i Stanisławowa: 8,10, 11,26. 
Ze Btryja: 7.45, 10.09, 1.10, 4.86, 10.40". 
Z Rawy i Sokale; 5.08, 7.80. 
Z Jaworowu: 6.20, 4.40. 
Z Bamobora  8'00, 10-009 
Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa 13.45", 8.326, 2.65, 4.107, 8.85, 6,20*, 10. 8 

Do Bsossowa: 5.80. 

Do Podwołoczysk z dworos głównego: 1.85, 6.80, 9* - 
11,—%; s Podzamoza: 2.09, 3,48, 9.31%, 11.24 

Do Tarnopola: 10.86 x dw, górze. 10.52 + Podsąme:« 

Do Gzarnierieo: 8.517, 8.46, 6.20 10.45, 10.49*, 

Do Btryjs : 6.45, 6,16, 3.35, 6.40%, 11,05*. 

Do Bawy | JSokaia : 10.58, 7.05”, 11.10* (kaśdej niedzieli) 

Do Jaworowa : 6.50, 5.48, 

Do Sambore : 9:95, 2:40. 

Do Kołomy: i Zydaczowa: 5.55. 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.057. 


| Uwaga. Pocięgi pospieszne drukowane są literami 
tłastami; pociągi nocne oznaczone sę gwiazdką Pora ne- 
| oną lasy eig od gods, 8 wiooxór do ” min. 58 rano. 
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PRZEGLĄD z dnia 15 Stycznia 1905. 


83) 
Kobieta o silnej woli. 
(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Nie skończyła i urwała nagle, oblewając 
się ciemnym rumieńcem. Drżącą ręką wzięła 
papiery i zamknęła biurko. 

— Sama już nie wiem, co mówię i co robię 
dzisiaj; chciałabym, żeby noc prędko nadeszła, 
lękam się czegoś. 

— Nie potrzebowałaś mi tego mówić, Anno 
Maryo — rzekłam, ujmując jej rękę — wiedzia- 
łam dawno, że wtedy odmówiłaś dlatego tylko 
Edwinowi, aby nie opuszczać Klausa. 

Cofnęła się o krok jeden i z przerażeniem 
spojrzała mi w oczy. 


— Nie, nie! — zawołała — to nieprawda! 


Spełniłam tylko obowiązek, on więcej stracił 
przezemnie ! 
— (o to znaczy, Anno Maryo? Nie ro- 


zumiem. 

— Btracił przezemnie narzeczoną, wiem o 
tem — rzekia poważnie. Porzuciła Klausa 
dlatego, że nie chciał mnie usunąć z drogi. Och, 
ileż on musiał wycierpieć! 

— Nie pojmuję, skąd się o tem dowiedzia 
las? — szepnęłam, nie mogąc na razie otrzą- 
snąć się ze zdumienia. Więc to dlatego 
wtedy ?... 

— Nie, nie, nie nie wiem, nic nie chcę wie- 
dzieć, ciociu! To wszystko już przeminęło, jak 
sen długi i ciężki, Och, dzisiaj, teraz, nie mogę 
mówić ci o tem, oiotko Różo, ja sama dobrze 
nie wiem, jak to było, wszystko mi się mięsza 
i plącze. Kiedyś, później może, nie dzisiaj. Je- 
dno tylko musisz mi przyrzec — dodała, skła- 


czach. — Jedno musisz mi przyrzsc, cioteczko, 
że będziesz nad nim czuwała, że mu wyczytasz 
z oczu, z twarzy każdy smutek i że powiesz 
mi zawsze, gdy go co zeboli. Ach, oiociu, ja 
wierzyć nie mogę, aby on z nią był szczęśli- 
wy! Droga, kochana ciociu, dlaczegoż tak się 
stać musiało ? Dlaczegoż ją właśnie wybrał, nie 
inną, godniejszą siebie i swego imienia! 

— Nie dręcz się tem, Anno Maryo, wszystko 
jest w ręku Boga — odrzekłam złamanym 
glosem. 

— Masz słuszność, ciotko Różo — odparła, 
oblewając się ciemnym rumieńcem — nie chcę 
się smucić dzisiaj, nie chcę o tem myśleć, co 
być może, chcę być wesołą i szczęśliwą. Ja nie 
wiem nawet, ciociu, co to znaczy szczęście, takie 
jestem głupie stworzenie! Wczoraj wieczorem 
wydawało mi się, że świat cały pragnę przy- 
cisnąć do serca, wszystkich obdzielić skarbami 
szczęścia i radości. Spać nie mogłam. Chodzi- 
łam po swoim pokoju i co chwila odczytywa- 
łam list jego; póki go miałam przed oczami, 
byłam spokojną i szczęśliwą, lecz gdy traciłam 
z oczu te wyrazy, budziły się znów zwątpienia, 
straszne zwątpienia! A jeżeli mylimy się abie? 
Jeżeli on ma zamiar pomówić z ciocią 0 czemś, 
co mnie zupełnie nie dotyczy? I ogarniało 
mnie zimno i ciemność, zdawało mi się, że 
spadam w przepaść głęboką, i nie niema, o co 
mogłabym się zatrzymać! O, ciociu, Boże! jak 
to strasznie, jak pusto, jak zimno; tak musi 
być chyba w grobie! Wyśmiej się ze mnie, 
droga ciotko Rozamundo, zgniewaj się na mnie 
za te myśli niedorzeczne, wyłaj mnie, proszę, i 
nazwij głupią dziewczyną! Powiedz, że jestem 
małoduszną, śmieszną, że wątpić mogę o jego 
miłości! On przecież kochał mnie niegdyś, nie- 
prawdaż, ciotko Rozamundo? Czyż może zmie- 
nić się serce, które raz pokocha ? Och, ja wiem, 


dziecinną, taką śmieszną 
wyśmiej, złaj mnie, 
dobrze ! 

Mówiąc to wszystko, łagodnie pociągnęła 
mnie na sofę i ukryła twarz na mojem ramie- 
niu. Śmiała się i płakała naprzemian, szepcąe 
słodkie wyrazy i nieśmiałe zwierzenia, jak 
dziewczę szesnastoletnie, które nic jeszcze nie 
wie o miłości i panowaniu nad sobą. Jej trze- 
źwość, sąd krytyczny, stanowczość nawet i 
energia zniknęły w tej chwili bez śladu i była 
to tylko zwyczajna kobieta, szczęśliwa i ko- 
chająca, która spodziewa się wkrótce zostać 
narzeczoną. Drżała w moich objęciach i tuliła 
się do mnie pieszczotliwie, spokojna, zimna, 
dumna Anna Marya. A jakaż niewyczerpana 
moc miłości i poświęcenia biła z jej serca gorą- 
cego, ogrzanego promieniem szczęścia ! 

— Wyśrmiej mnie dobrze cioteczko -—- prosi- 
ła na zakończenie. 

Och, jakże chętnie byłabym to uczyniła, 
gdyby w duszy mojej także nia było zwątpie- 
nia! Dziwne, szczególne uczucie! I skąd, dla- 
czego ? 

W rzeczywistości nie miało ono dotąd ża- 
dnej rozsądnej podstawy, gdyż to, co dzisiaj ja- 
snem mi się zdaje, wówczas było raczej prze- 
Gzuciem, niż spostrzeżeniem. Nie, nie, nie mia- 
łam żadnego powodu obawiać się o szczęście 
Anny Maryi. Kochał ją przecież przed laty, dla- 
czegóżby się miał zmienić? Że Zuzanna wy- 
parla się wczoraj swego spaceru po ogrodzie, 
nie było to tak bardzo dziwnem, ponieważ se 
względu na zdrowie podobne przechadzki suro- 
wo były jej wzbronione. A że stała pod lipą 
i na pożegnanie skinęła gościowi chusteczką, 
czyż to przy jej zalotnem, płochem usposobieniu 
mogło mieó jakiekolwiek poważne znaczenie? 

Przyszedł mi na myśl mój list do Stür- 


i ograniczoną! 
ciociu, 


Och, 


tylko mocno, 


— Czy wiesz, Anno Maryo — zawołałam, — 
że ity także wyśmiać mnie musisz nawzajem ? 
Nie wytrzymałam wczoraj i pisząc do Stürme- 
ra, uwiadomiłam go, że Klaus i Zuzanna od 
dawna są zaręczeni. Przykro mi było, prawdę 
mówiąc, żeśmy tak długo przed nim robiły z 
tego tajemnicę 

Anna Marya podniosła się szybko. 

— Ach, mój Boże! papiery, zapomniałam o 
zapowiedziach, muszę się tem zająć natych- 
miast, cioteczko. 

Godziny upływały dziś niezwykle wolno, 

dzień zdawał się nieskończonym. Około czwar- 
|tej siedziałam już w swojem pokoju z bijącem 
sercelq, oczekując gościa i wiedząc, ża Anna Ma- 
rya z większą jeszcze trwogą i wzruszeniem li- 
czy minuty i sekundy. 

Wybiło pół do piątej, potem piąta, Edwi- 
na nie było, 

Weszła Zuzanna z kotkiem i usiadła cicho 
| przy kominku; draźżniła go fglarnie i śmiała 
(się szczerze z gniewu drapieżnego stworzenia. 

Byłabym ją chętnie gdzie wysłała, lecz nie 
mogłam znależć powodu; gniewała mnie jej 

| obecność idraużniła bardziej niepewnością i cze- 
kaniem rozstrojone nerwy. 

Okropna to rzecz, jak powoli upływają mi- 
nuty, gdy się je liczy z sercem, pełnem trwogi, 
jaką wiecznością wydaje się każda sekunda, ja- 
kim dreszczem przejmuje każdy szmer, każdy 
turkot czy tętent na podwórzu. Nie, to wóz 
tylko ; teraz jeździec? nie, to tylko rządca ! 

Zuzannie przykrym był widoczuie mój zły 
humor i uparte milczenie. 

— Ach, jakież straszne nudy na wsi w sgi- 
mie! westchnęła wreszcie żałośnie. — Co tu 
robić dzień cały, taki długi i nieskończony ? 

— Czy już napisałaś do Klausa ?—spytałam. 

— Nie — odparła, tłumiąc ziewanie. — Nie 


Nie słyszę tu nio, ani widzę, nie żyję, lecz we- 
getuję. 

— Mądzę, iż narzeczona nie we wrażeniach 
zewnętrznych szukać powinna tematu do kore- 
spondencyi z człowiekiem, który ma zostać jej 
mężem, towarzyszem całego życia. 

— Tak, być może—rzekła z roztargnieniera— 
ale mnie nudzi ta wieczna odmiana jednego 
tylko słowa: „kocham“; wydaje mi się to do- 
prawdy śmiesznem. 

— Wiesz już zapewne z listn Klausa, że w 
tę niedzielą wyjdą pierwsze wasze zapowiedzi ; 
czy i to cię wcale nie wzrusza ? 


Zarumieniła się gwałtownie, potem zbla- 
dła i utkwiła we mnie przerażone spojrzenie 
szeroko otwartych źrenie. 
— Nie wiedziałam — wyjąkała wreszcie—ja... 
— Nie pojmuję, jak możesz nie wiedzieć, co 

Tage P — odezwałam się zniecierpliwiona. 
am jan 


Sięgnęła do kieszeni i po chwilowem szu- 
kaniu wyjęła z niej wreszcie list zmięty, lecz 
nie rozpieczętowany. 

— Nie czytałam jeszcze tego listu — zaczęła 
znowu zmieszana — chciałam dopiero wiecze- 
rem, ale... 


— Nie czytałaś jeszcze swego listu? — za- 
wołała z najwyższem oburzeniem. —A to przy- 
kładna z ciebie narzeczona! Przyznam się, że 

o raz pierwszy słyszę coś podobnego! Narze- 
kasz Da nudy, a w kieszeni nosisz obojętnie to, 
co dla ciebie dzisiaj powinno być przedewszyst- 
kier zajmującem i ciekawem | To świadczy, iż 
rzeczy wiście waryacye na temat miłości nie mają 
dla ciebie powabu, dziwię się więc, dlaczego 
nie powiedziałeś tego dotąd wyraźnie i otwarcie ? 


(Ciąg dalszy nastąpi! 


dając ręce, a łzy znowu błysnęły w jej o- 


że to jest niepodobieństwem, tylko jestem taką 


mera i rożeśmiałam się prawie głośno. 


wiem już nawet, o czem. mam do niego pisać ? 


Na bale sedi ab Fularowy J edwab Muszlinowy Jedy ah Szkocki | edwah 


na bluzki, suknie we wszystkich cenach, jakoteż najnowsze ozarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ct. 
do złr. 11 35 ra metr. Franco i już oclone aż do domu. Wzory odwrotną pocztą. 


ef- 


Nabożeństwo żałobne 
Za spokój duszy š. p. 


STANISŁAWA MŁODZIANOWNKIEGO 


profesora IV-go gimnazyum we Lwowie 


amarłego 1l-go stycznia 1895 r., odbędzie sią w kościele Maryi Ma- 
gdaleny d. 17 stycznia 1906 r., o godz. 9 rano. 


Dependance 


Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 
Wystep najlepszych sił artyntyc-nych. 
Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. 


Nowość | 


| Mowość! 


KAWA PALONĄ 


z własnego parecwegc palenia 
codziennie świeżo palona! 


= NA za ww za palone —=—= 
ściśle pedłag zaszd hygleny, sapomocą gorącego pewietrza — ssns- 


komita w smaka i aromacie — codzień ġwiego palona! 
U, kilo kawy palone Melange Nr. I. — Zir. 70 ct. 
= N.i — , 9 , 

R Nr. ID. 1 IO 

a NESTV0 > „230% 

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 , 


Kawa palona sa pomocą gorącego powieżrsa posiada zalety iś 
zachowuje znakowiią aromę, 
czysty delikatny emak, 
największą wydstność, i 
a tej przyczyny snacznie tańsza w użycia aniżeli kakwy palone w inDY 
sposób. 
pe. Kawa palona pakowana w worecskach pergaminowych w wadze 1, 
Ya Va 1 th kilo. 
Poleca handel herbaty I kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


Dla Pań — na Gwiazdkę. | 
Wykwintne upominki 
poleca 
s» E M. E We 
LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA 


Kasetki — zawicrające mydła i perfumy. Periumy — niesrównane w 
sapachu : fiołek, hsliotrop, lewkonia, Ylang Slang. Konwalia i inne. 


WODA KOLONSKA 


wszelkich gatunków. 
UYody zEwiatowe | 
Mydło Zabłockiego | 
posiomkowe — sekret młodości i piękności, tatrzańskie, aianowe. 


Mydło fiołkowe, Isadory Duncan 
kor. 1. hal. 80 ss sztnkę. 


Mydełko „Suprême“ 


wyśmienite BO hal. za sstukęą. 


Najwieksza W kraja Fabryka mydeł toaletowych i prim. | 


H 
1 


ma — 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedenskie i zagraniczne, tygodniki, ilusiracye 
artystyczne, pisma husnorystyczne, mody, żurnałle, 
przyjmuje prenumeraię z dosiawą w miejscu lub 
wysyłkę na prowincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń dokolowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogloszenia do wszystkich piam najtaniej. "WE 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


Orebne ogłoszenia. 


1900000600090090008000 


fa darmo otrzyma każdy 


wspaniały kalendarz 
zawierający około 100 illustracyi 


IW żadnym dworze 


nie powinno 
ibraknąć piecyka spirytusowego! Tani 
gopal! przenośny, bezpieczny bes czadu! 
Informaoye: 


DOM DLA ZIEMIAN we Lwowie. 
Ogrodnik Kalendarz „Bociana“ 


żonaty, s wieloletnią praktyką w Bor- na r. 1908, 

czeskich, irancuzkich eot, @jlinie, Paryżu, od 10 lat prowadzący sa-jk¢o zaprenumeruje Twntygodnik humo- 

osasopiem fachowych miejscowych, $$9|moistnie gospodarstwo ogrodowe przy pa |rystyczno-satyryosny „Becian* na pół 

zamiejscowych | sagraRicenyoh, sa- zjłacu Excsl.encyi hr. Badeniego w Radaie-|roku i nadeśle półroczną prenumeratę 

sAwionie na klisze i rysunki do chowie, a powodu stosunków poszu 'uiejw kwocie 4 korony wprost do central- 
ogloszeń, prenumeratę nz posady od 1. marca 1 05. Łaskawe zgło- nej Adrinistracyi. 


Po cenach 


redskoyjnysh ugiomzania da wsny at- 
kich bea wyjątku dzienników, 
iwowskiekh , krakowskieh , 
warszawskich, wiedeńskich, 


p a pna: How Radawenów. Kraków, ul, Zielona |, 7. 
ijesoja drienniów i ogloszet SÓW, . _ |00000008000889096009 
©" gokałowskege | Osoba z dobrej rodziny, | t 


LaK Ie e a a e E 


OZ anamen TE wiek áradni znajomość na kuchni i go-|Dia P. T. Właścioieli fabryk, ku- 


2 Kosztorysy gratis. S spodarstwie zupełne . poszukuje nmiesz- poów, Biur techniczn ych it d 
9%0009000233909090060 |czanria do Zarządu domu, mogłaby s3- W A nt, 5 
nadaje się najlepiej doinserowania 


z -~ |stąró Panią, zająć się wychowaniem 

płócien Korozyńskich i bie |qzjecj Załoszenia przyjmuje pod literami 

lisny gotowe), Lwów, uljw, €j. P. Biuro Ogłeszeń Wielmożne zo GG 

Halicka 18. poleca kompistnie gotowejgokołows'iego, Lwów, Pasaż Hsusmanu 

wyprawy ślubne wras s pościełąpoosąw-| Z S o O 55 

Tygodnik społeczny 

urzędników prywatnych 

wszelk:ch kategoryi 

Ogłoszen:a o rócz Adminiatracyl 


szy od słr. 200, 
(Lwów, Miłkowskiego 2) przyjmuje 
wyłącznia Biuro ogło'seń 
Sokołowskiego we Lwowie, 
Pasaż Hausmana, 


Mieczarnia Czerteż sprzedaje naj-|stwie rolnem posznkuje posady od 1-go 
lepsse d serowa masło ze słodkie) śmieta |lntego b. r. Wymsga'ia skromne, Baska- 
ny po 8 korony sa klg. loco p, Żue|we zgłoszenia F. PŁ 1000 poste restanto 1. 
rawno. | Bołs:owce obok Halicza, l 


-TYGODNIK ILLUSTROWANY === 


Od Nowego Roku rozpoczyna druk dal- 
szego cyklu powieściowego WŁADYSŁA- 
'WA REYMONTA 


„CHŁÓPI* 


bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty. 


24 dodatki bezpłatne 2 


zawierające 12 tomów SIENKIEWICZA i „DZIEJÓW POROZBIOROWYCH NARODU 
POLSKIEGO“ oraz 12 tomów DZIEŁ POPULARNO - NAUKOWYCH 


„MORSKIE 0KO“ 


Tom styczniowy (74) 


m 


(„WIOSNA*) 


daje nadto premium wyjątkowe 


pn 
m 


PREMIUM KOLOROWE na grubym 
welinie L. WYCZÓŁKOWSKIEGO pt. 


Jako pierwsze tomy dzieł popularn. pójdą : SIENKIEWICZA 
„LISTY Z JAPONII“ EIPLINGA - - - - - - - - -- „NA MARNE“ 
„IISTORYA SZTUKI POLSKiEJ* - - - - - - - - Ti 
E 905 E a a a S, T. JAROSZYŃSKIEGO. W dodatku arkuszowym 
Hi 1 
„MONOGRAFIA O NAPOLEONIE I-ymt - - - - - TALT DT 


— „SYN MARNOTRAWNY“ 


Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanege z 12 
tomami dzieł Sienkiewicza, z 13 tomami dzieł popular- 
nych, dodatkiem powieściowym w arkuszach i premium 


kolorowem : 
Wa Lwowie W Gz: ioyi i Bukowinie wras s przesyłką pocztową 
Kwartainie 6 kor. 80 hal. | Zwa talnie 7 kor. 20 hal. 
Półrocsznie . a + 418 „ 60 5 | Półr  xnie 14 „ 40 , 
Rooznie . s A ZW a O Rocz 6. 28 „ 80 , 


RA OOOO 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkierricza w bardzo pięknej oprawie (a portretem Sienkiewicza na okła- 
dee) zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie 6 tomów 
2 kor. 40 hal., półrocznie sa 12 tomów 4 kor. -80 hal, rocznie sa 24 tomów 9 kor. 60 hal. — Należytość tę prosimy 
madsyłać razem z prenumerat. - 

Pierwsze 72 tomów Sienkiewioza, x lat ubiegłych, mogą na JyWAĆ mowi prenumera!torowie «a dopła- 
tą 78 kor. bes oprawy, zaś i08 kor, — 80 h. za tomy w uprawie. — Komplet 74 pierwszych tomów Henryka Sienki -wi- 
cza może być nabywany seryami: po 12 tomów, sa naderłaniem w 6 ratach po 18 K. sa tomy bea oprawy, saġ w opra- 
wie po 17 K. 80 h. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „TYGODNIKA“ moina nabywać w oenie B 
Kor. 20 h. ra opakowanie okładki dołączyć należy 40 h. 


Prenumeratę ss Lwowa i całej Galioyi s Bukowiną przyjmują: Główna 
eksped. „Tygodnika ilustrowanego' we Lwowie, pasaż 
Hausmana 9 oraz wszyrtkie księgarnie i kantory piam. 


ników i ogłoszeń Sokołowskiego). 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


_ Fabryka jedwabiu HENNEBERG Zurych (Zürich). 


i | 2 
Bydło zarudowe 
(rasy Schwyz 300 sztuk i SUnentha! 300 sztuk) inwen- 


tarze martwe w znacznej ilości wszystko najprzedniej- 
szej jakości sprzedaje 


„Zarząd dóbr Tłumacz" 


Oglądać można na miejs*u codziennie. Sprzedaż od- 
bywać się będzie każdej środy. 


mA ON 


POPPE TOJA 
|  PARKIETYJ 


i posadzki deszczulkowe 
oras 
wszysikie wyroby stolarskie 
jako to: 


drzwi, okna, krzesła, stożki crrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


BRACIA WCZELAK 


we Lwowie, 


—. 


paca .$ fzowaoczm"j rami 
Jana ihnatowicza «<= | 


rww Krem ogórko 


RT I NNE AS i GAE 


wy 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k. | 


We Lwowie, ul. Sykstuska I 25 I pl Maryacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyil, ul Mickiewicza 11. 


Lol 


Maszyny do szycia i haftu 
na raty i za gotówkę 


poleca 
Władysław Kukawski 
(przedtem Jan Lauruk) 
Skład maszyn do szycia we Lwowie, 
pasaż Mikoluscha 
Eezpłatne kursa szycia i naltu. 
"PEeuniki na każde żądanie gratis I franko. 


à rzy zmianie roku 
l poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika -Plohna 


(dnierławca Sokołowski 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9 
prsyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie- 
deńskie dzienniki i mgreniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
kumorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 


Ka puuktaalną dostawą własnymi Kkolporterami. Csascpisma  beletrystyczne. 
ilnstrowane i żurnale mód wysyła sią takie na prowincygę, również przyj* 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najiańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń: 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 
jest wieczór. 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu WI, Getreidemarkt 13. 
(Telefon 3.482. 


Szybkłe wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach Śwista 


Numery okazowe i prospekty wysyfa gratis: Błówna ekspedycya .Tygoduika* wa Lwowie, Pasaż Hausmana 9 (Biuro dzien- Najtańsze oeny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacy© 


l adresy. Zakupno wynalazków. 
Z drukarni E. Winiarae. 


